
Delegacja polska
na konferencję 

Unii
Międzyparlamentarnej

WARSZAWA (PAP)
Ustalony już z-ostał skład 

delegacji polskiej grupy Unii 
Międzyparlamentarnej na do­
roczną XLVI konferencję 
Unii Międzyparlamentarnej, 
która obradować będzie vz 
dniach od 12 do 19 września 
br. w Londynie.

Delegacji polskiej przewo­
dniczyć będzie pos. Oskar 
Lange. W skład delegacji 
wchodzą posłowie: Tadeusz 
llczuk, Konstanty Łubieński, 
Zofia Wasilkowska, Jan Ka­
rol Wende, Florian Wichłacz 
i Jerzy Zawieyski.

Doroczna konferencja Unii 
Międzyparlamentarnej zajmie 
się przedyskutowaniem szere­
gu problemów międzynarodo­
wych, m. in. omówiony będzie 
problem uchodźców, sprawa 
wpływu i kontroli parlamentu 
ttad wzrostem oraz stabilizacją 
cen surowców. Otwarcia kon­
ferencji, która odbędzie się 
w gmachu parlamentu bry­
tyjskiego, dokona 12 bra. kró­
lowa Anglii Elżbieta II.

Eksperci
Min. Komunikacji
wyjechali do USA

WARSZAWA (PAP)
Do USA wyjechała 4-osobo- 

wa delegacja Ministerstwa 
Komunikacji. Zapozna się ona 
z gospodarką drogową, orga­
nizacją administracji drogo­
wej i nową techniką budowy 
dróg w tym kraju. Delegacja 
przestudiuje również i z.apo- 
zna się z amerykańską go­
spodarką samochodową, orga­
nizacją ruchu miejskiego i or­
ganizacją terenowych (drogo­
wych) stacji obsługi i pomo­
cy technicznej dla samocho­
dów'.

Delegacji przewodniczy wi­
ceminister komunikacji — inż. 
Marian Olewiński.

Krzyże oficerskie
dla nestorów polskiego lotnictwa

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Tygodnia Lotnictwa

Rada Państwa przyznała krzyże 
oficerskie orderu Odrodzenia Pol­
ski trzem nestorom polskiego lot­
nictwa: inż. Tadeuszowi Heynemu,

Min. Obrony Narodowej
pozdrawia lotników

WARSZAWA (PAP)
Minister obrony narodowej 

gen. broni Marian Spychalski 
przesłał z okazji Tygodnia 
Lotnictwa pozdrowienia dla 
wojsk lotniczych oraz dla pra­
cowników lotnictwa cywilne­
go i sportowego, robctników, 
techników i inżynierów prze­
mysłu lotniczego.

Złote gody
ze szkołą

POZNAŃ (PAP)
7 bm. w Poznaniu w auli 

szkoły na Ratajach odbyła się 
uroczystość odznaczenia naj­
bardziej zasłużonych praco­
wników oświaty.

„Sztandar Pracy” II klasy 
otrzymał nauczyciel szkoły dla 
pracujących w Antoniaku — 
Wacław Su jak, który jest ró­
wnocześnie kierownikiem Uni­
wersytetu Powszechnego. Wa­
cław Sujak pracuje w szkolni­
ctwie już ponad 50 lat i cie­
szy się poważaniem wśród ca­
łego społeczeństwa poznań­
skiego.

Krzyż kawalerski orderu 
Odrodzenia , Polski otrzymał 
Hubert Kien'—kierownik Wy­
działu Oświaty Prez. RN m. 
Poznania. Ponadto szereg na­
uczycieli odznaczonych zostało 
złotymi i srebrnymi krzyżami 
zasługi.

Uwaga posiadacze Sosów 
lotem centrsinej LFŻ!

Zarząd Wojewódzki LP2 zawia­
damia, że pełną tabelę wygranych 
numerów loterii centralnej LPŻ 
można będzie oglądać we wtorek 
•\ Składnicy Woj. LP2 przy ul. 27 
Grudnia 6.

Począwszy od środy, tabela uka­
zywać się będzie w. prasie poznań-
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olejarze
uczcili swoje święto

iNajlepsi otrzymali wysokie odznaczenia
(!»/. wł.)
W pięknie przybranej hali sportowej KS „Lech” przy 

uL Matejki 62 odbyła się wczoraj uroczysta akademia 
okręgowa z okazji „Dnia Kolejarza”. Uczestniczyły w niej 
— poza zaproszonymi gośćmi — również 5-osobowe dele­
gacje kolejarzy NRD oraz Holandii, bawiące w Pozna­
niu i wiceminister kolei — inż. Modliński.

O odpowiedzialnej pracy 
kolejarzy, ich sukcesach i 
obowiązkach mówił dyrektor 
OKP Poznań — Władysław 
Mrugalski. W referacie swym 
prelegent przedstawił wyniki, 
osiągnięte przez kolejarzy na­
szego okręgu, najlepsze bry­
gady i wyróżniających się 
pracowników.

„Serdecznie dziękuję kole­
jarzom Okręgu Poznańskiego, 
— zakończył dyr. Mrugalski — 
którzy swą ofiarną pracą 
przyczyniają się do wykony­
wania naszych zadań i osią­
gania wielu sukcesów, jakimi 
poszczycić się może nasza dy­
rekcja”.

Z kolei zast. przewodniczą­
cego Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania — Zyg­
munt Wolniewicz w imieniu 
Rady Państwa dokonał odzna­
czenia zasłużonych pracow-

inż. Janowi Nagórskiemu i Pa­
włowi Zołotowowi.

* * *
Tadeusz Heyne uzyskał licencję 

pilota przed 40 laty jako jeden z 
pierwszych Polaków. Pozostaje 
wierny lotnictwu i w latach póź­
niejszych, nie tylko jako pilot, ale 
również jako jeden z organizato­
rów i pierwszy dyrektor Wytwór­
ni Zakładów „Skody” na Okęciu 
w Warszawie — pierwszej polskiej 
wytwórni silników lotniczych. 
Był również działaczem lotniczym, 
piastując wiele odpowiedzialnych 
funkcji w Aeroklubie RP.

Nazwisko Jana Nagórskiego moż­
na spotkać w licznych encyklope­
diach światowych, jako pierwsze­
go lotnika poza kręgiem arktycz- 
nym. Stał się on sławny jako wy­
bawca rosyjskiego żeglarza Siedo- 
wa, ktorego odnalazł w 1914 r. po 
katastrofie statku w okolicach 
Wyspy Pankratłewa. Nagórski jako 
pierwszy na święcie wykonał pę­
tlę (looping) na wodnopłatowcu.

Pilotem sprzed pierwszej wojny 
światowej jest również Paweł Zo- 
łotow. W okresie międzywojen­
nym był m. in. instruktorem w 
Wojskowej Szkole Pilotów, a do 
jego uczniów należały takie sła­
wy, jak Żwirko, Skarżyński, Or­
liński i Płonczyński. Po wojnie 
organizował Aeroklub lubelski. 
Niesłusznie pozbawiony licencji 
pilota i usunięty z pracy w lot­
nictwie, zestal ostatnio zrehabili­
towany i pracuje obecnie w Za­
kładach Przemysłu Lotniczego w 
Świdniku.

„Batory1*
w Montrealu

MONTREAL (PAP)
Jak donosi specjalny wy­

słannik PAP red. Wyhow’ski, 
przybycie statku ,.Batory” do 
Montrealu znalazło szerokie 
odzwierciedlenie w prasie ka­
nadyjskiej. Największe dzien­
niki miejscowe „The Montreal 
Star” i „The Gazette” zamie­
ściły na czołowych miejscach 
zdjęcia statku i kapitana Szu- 
dzińskiego oraz utrzymane w 
życzliwym tonie artykuły in­
formujące szczegółowo o prze­
biegu rejsu i historii statku, 
a także wywiady z kpt. Szu- 
dzińskim i polskim’ dziennika­
rzami którzy przybyli na po­
kładzie „Batorego”.

ników kolei i przedsiębiorstw 
kolejowych. Złotymi krzyża - 
mi zasługi odznaczeni zostali: 
Franciszek Bobrowski, Fran­
ciszek Kluczyński, Wiktor Le- 
chna, Józef Maik, Michał 
Mielcarek, Stanisław Sita’, 
Stefan Wolny j Jan Kuchar­
ski. Pohadto srebrne krzyże 
zasługi otrzymało ponad 50 
pracowników, brązowe — 7.

Dziękując kolejarzom OKP Po­
znań za dotychczasową ofiarną 
pracę, wiceminister Modliński 
przekazał im serdeczne życzenia 
osiągania dalszych sukcesów. 
Szczere życzenia w imieniu kole­
jarzy holenderskich złożył rów­
nież członek delegacji — Jan Ja- 
cob Twisker oraz w imieniu 
43.800 kolejarzy berlińskich — dy­
rektor Kolei Berlińskiej — Kurt 
Decker. Odśpiewaniem Międzyna­
rodówki zakończono część oficjal­
ną.

O części , artystycznej — poza 
nielicznymi punktami programu 
— wspomnieć można tylko t.yl’ 
że nadawała się raczej (nie obra­
żając mieszkańców wsi) do świe­
tlicy gromadzkiej, a nie na aka­
demię okręgową, w której uczest­
niczyli goście zagraniczni. (V)

W Ostrowie - w związku 
z „Ssiieis? Kole arza“

(luf. wl.)
Wcżoraj w godzinach wieczor­

nych w Domu Kultury Z2K w 
Ostrowie odbyła się uroczystość 
nadania odznaczeń państwowych, 
wręczenie odznak ..Zasłużonego 
Kolejarza” oraz nagród — wyróż­
niającym się pracownikom Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kolejo­
wego i Węzła PKP Ostrów.

Krzyżami zasługi w imieniu Ra­
dy Państwa odznaczył 48 osób 
zastępca przew. Prez. WRN mgr 
Z. Węgrzyk. 132 pracowników o- 
trzymąło z rąk przedstawiciela 
DOKP odznaki „Zasłużonego Ko-

Szczęśliwej drogi, Kolejarze
Święcimy dziś „Dzień Kolejarza”. Zarówno ten 

obchód jak i liczne nagrody oraz odznacze­
nia przyznane ludziom pracy z żelaznych dróg 
stanowią dowód uznania społecznego dla zasług 
kolejarskich. Zasługi te zaś są tym większe, że 
niełatwe zadania realizuje nasze kolejnictwo. 
W 13-letnim okresie bynajmniej nie udało się 
jeszcze odrobić kilkudziesięcioletnich zaległości 
w budowie sieci kolejowej czy taboru, tym bar­
dziej że spad! na nas ciężar okrutnych zniszczeń 
wojennych. Cały kompleks zagadnień wysunę­
ło też niedostosowanie sieci kolejowej do zmie­
nionych warunków politycznych i gospodar­
czych kraju.

Mimo wszystkie trudności w pierwszym dzie­
sięcioleciu Polski Ludowej odbudowano ponad 
18 tys. km torów, ponad 6 tys. mb mostów, 
przeszło 15 milionów rn sześć, budynków kolejo­
wych. Jednocześnie przeciągnięto 400 km no­
wych kolejowych łącznic i zelektryfikowano 
około 800 km linii.

Nakłady finansowe na te prace i na wyposa­
żenie taboru kolejowego niewątpliwie były wy­
sokie w stosunku do możliwości gospodarczych 
Polski, chociaż za małe wobec potrzeb. Nadal 
29,5 proc, parowozów reprezentuje stary lekki 
typ, nadal niski jest procent zmechanizowania 
robót pracochłonnych, nadal — jak każdy wie 
z własnych doświadczeń — trzeba łatać dziury 
w taborze „towosami”.

W takich właśnie warunkach kolejarze nasi 
rozwiązują łamigłówki transportowe dnia co­
dziennego i w okresach szczytowych przewozów. 
Czynią to z niemałym mistrzostwem. Np. w 1938 
r. przewieziono 227 min pasażerów — w 1956 — 
955 min. Wtedy 78 min ton towarów — w 1956 r. 
— 240 min ton.

W ciągu roku w jednym wagonie towarowym 
przewozi się u nas 1327 ton towarów — w wa­
gonie osobowym 105 tys. pasażerów. Obydwie te 
liczby są znacznie wyższe niż w wielkich kra- 
iacli europejskich, NRF, Francji, IV. Brytanii, 
Włoszech. Oczywiście, jeśli chodzi o ruch pasa­
żerski, osiągnięcie to świadczy o dużym wysił­

Nakład 104 566

lejarza*'. Trzystu pracownikom 
wyróżniającym się wręczono na­
grody w postaci rowerów, radio­
odbiorników, aparatów fotogra­
ficznych, teczek i zegarków.

Uroczystość zakończyła część ar­
tystyczna. (pż)

W „Pafawagu" rozpoczęto se­
ryjną produkcję elektrowozów 
towarowych polskiej konstruk­
cji. Elektrowóz sześcioosiowy 
przystosowany do prowadzenia 
najcięższych pociągów towaro­
wych waży 121 ton. Przy peł­
nym obciążeniu, ciągnąc 50 za­
ładowanych wagonów po 20 ton 
każdy, może rozwijać szybkóść 
ponad 100 km/godz. Maksymal­
na szybkość elektrowozu wyno­

si ponad 150 km/godz.
Na zdjęciu: fragment prac 
przy nowych elektrowozach to­

warowych.
CAF — Kot. Dąbrowiecki

ku organizacyjnym, nie zaś o wygodzie podró­
żującego i nikogo przeto nie może zadowolić. 
Zwiększenie przewozów towarowych jest nato­
miast osiągnięciem o wiele bardziej wszech­
stronnym. Bo przecież wynikiem nie byle ja­
kiego trudu i samozaparcia kolejarzy jest np. 
skrócenie czasu obrotu wagonu towarowego (w 

1938 r. — 7,58 doby; w 1956 — 5,16 doby), czy też 
zwiększenie przebiegu dobowego parowozu (w 
1938 r. — 137 km, w 1956 r. — 182,7 km).

Są to trwałe osiągnięcia, które będą pomocne 
w realizacji pianó^w kolejowych na przyszłość. 
Nie trudno domyślić się bowiem, że i nadal su­
my, które uda. się przeznaczyć na inwestycje 
kolejowe, będą n*ższe od faktycznie potrzebnych 
na pełną likwidację dotychczasowych bolączek. 
W tej sytuacji wysiłek inwestycyjny zostanie 
skoncentrowany na kierunkach, które mają bez­
pośredni wpływ na zwiększenie zdolności prze­
wozowych kolei.

Wyrażając uznanie dla wielkich wysiłków' bra­
ci kolejarskiej wypada wspomnieć i o złych 
okresach, np. o kłopotach komunikacyjnych 
w' czerwcu i lipcu, co było wynikiem nie tylko 
obiektywnych trudności, ale i obniżenia dyscy­
pliny służbowej na kolei. Inną permanentną już 
bolączką kolejnictwa, jest brak dostatecznej tro­
ski o wygodę pasażera.

W rozwiązaniu wielu trudności nie wystarczy 
jednak tylko wysiłek kolejarzy. Z karygodną 
niefrasobliwością obarcza się nadal koleje prze­
wozami, które nie istnieją bodaj na całym świę­
cie. Krążą z jednego krańca Polski na drugi wa­
gony zapełnione piaskiem czy żwirem, lub sło­
mą. Wchodzimy w okres przewozów jesiennych, 
a jak dawniej, na porządku dziennym są fakty 
przetrzymywania wagonów, zaniedbywania orga­
nizacji prac przeładunkowych w dni świąteczne 
itp.

Składając dziś kolejarzom najlepsze życzenia 
dalszych sukcesów na drodze usprawnienia PKP, 
pamiętajmy, że liczą oni nie tylko na zasłużone 
uznanie społeczeństwa, ale i na pomoc w 
usprawnianiu komunikacji.

Polska —Anglia

Mężczyźni 111:101 — kobiety 49:57

Triumf polskiej lekkoatletyki
(OD SPECJALNEGO

Po wczorajszym dniu jest już 
jasne, że staliśmy się lekkoatle­
tycznym mocarstwem. Anglików 
pokonaliśmy ostatecznie nie wy­
soko, lecz pewnie, i w drugim 
dniu meczu nie potrafili nam ani 
przez chwilę zagrozić. Także na­
sze piękne panie wzięły się ostro 
do dzieła i zmniejszyły różnicę do 
8 pkt., co należy ocenić jako nie­
wątpliwy sukces. Zawiodła jedynie 
Ziobra, która jako partnerka Fl- 
gwer w rzucie oszczepem pozwo­
liła się wyprzedzić nie najświet­
niejszej Angielce wynikiem 43.53, 
który już dziś nie budzi żadnego 
respektu na lekkoatletycznych sta­
dionach. Świetnie natomiast spi­
sała się Chojnacka, której udało 
się pokonać obie renomowane An­
gielki, mające już „szóstkę” za so­
bą. Krzesińska w tej ostatniej kon 
kurencji— była doprawdy bezkon­
kurencyjna. Na 800 metrów Polki 
nawiązały ostrą walkę, próbując 
ataku nawet na Leather, lecz w 
wyniku obie reprezentantki W. 
Brytanii gładko rozprawiły się z 
przeciwniczkami. Ta konkurencja, 
jak i skok wzwyż są najsłabszy­
mi punktami naszych pań. Dwie­
ście metrów Janiszewska stoczyła

Cisór Filiiarumnii 
ujeżdża ilo NRD

W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek wyjeżdża do NRD na dwuty­
godniowe tournee artystyczne 
Chór Chłopięcy i Męski przy Pań­
stwowej Filharmonii w Poznaniu 
pod dyrekcją Stefana Stuligrosza. 
Trasa Chóru po Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej przewidu­
je występy między innymi w: Ber 
linie, Poczdamie, Dreźnie, Budzi- 
szynie, Bad-Elster, Dóbeln i Lip­
sku.

WYSŁANNIKA Z WARSZAWY)
zażartą walkę z Angielkami, pla­
sując się co prawda na pierwszym 
miejscu no do urody, lecz na dru­
gim — na mecie.

W konkureucjach męskich biego 
wych największą właściwie sen­
sację mniejszego kalibru sprawił 
Ziółkowski w biegu na 3 km z 
przeszkodami. Stal on właściwie 
na straconej pozycji i ze znanymi 
Anglikami, specjalistami tej trud­
nej konkurencji, nie powinien „te® 
retycznie” mieć nic do powiedze­
nia. Tymczasem na trzy okrążenia 
przed metą widząc, że Diesley 
nieco osłabł, śmiało zaatakował go, 
odrobił 30 metrów stracone do An­
glika i ukończył osiem sekund za 
mistrzem olimpijskim.

W kuli spodziewaliśmy się rzetel 
nej walki Sosgórnika z Angli­
kiem Row, Niestety zarówno re­
kordzista Polski w pchnięciu kulą, 
jak i Kwiatkowski rzucali poniżej 
swych możliwości i zadowolili się 
wynikami 18.33 i 18.22. Row rzu­
cał regularniej i był w przekroju 
konkurencji zdecydowanie lep 
szy.

Na dystansie 808 metrów nie sta­
nął do biegu Makomaski. Chowa­
no go na sztafetę 4x408 metrów, 
spodziewając się zwycięstwa nad 
doskonałymi Anglikami. Niestety 
pokrzyżowała te plany kontuzja 
Swatowskiego odniesiona w biegu 

(Dokończenie na str. 6) 
Piłka nożna

I LIGA
LEGIA — LECH 2:1

WISŁA — LECHIA 2:0 
POLONIA (Bytom) — 
GWARDIA (W-wa) 4:0 
GÓRNIK (Zabrze) — 
GÓRNIK (Radlin) 5:0

II LIGA
ŚLĄSK (Wr) — MARYMONT 

4:0
POLONIA (Gd.) — POLONIA 

(Bydg.) 1:0
ZAWISZA (Bydg.) — BZURA 

(Chodź.) 3:0

WKPG
9 wykonaniu planu 
półrocznego

(lut., wl.)
W sobotę otrzymaliśmy peł­

ny tękst komunikatu Woj. 
Komisji Planowania Gospo­
darczego w Poznaniu o wy­
nikach realizacji wojewódz­
kiego planu gospodarczego w 
I półroczu br.

Z treścią komunikatu za­
znajomimy oczywiście na­
szych Czytelników szerzej. 
Dziś ograniczymy się jedynie 
do ważniejszych danych. Tak 
więc:

Roczny plan produkcji tere­
nowego przemysłu drobnego 
został wykonany w 52 proc, 
tj. z nadwyżką. W rolnictwie 
szacuje się wysokość plonów 
4 zbóż na 15,3 q/'ha, ziemnia­
ków 135 q/ha i buraków cu­
krowych 232 q/ha. Obrót to­
warowy, mimo wzrostu do­
chodów ludności wiejskiej i 
miejskiej — odbywał się w 
zasadzie bez poważniejszych 
zakłóceń. Plan robót inwesty­
cyjnych drogowo-mostowych 
wykonany został w 30 proc. 
Roczny plan inwestycyjny 
natomiast został wykonany w 
36 proc.

Ambasador Mołotow
złożył listy 
uwierzytelniające
w Ułan-Bator

UŁAN-BATOR (PAP) 
Nowomianowany ambasa­

dor ZSRR w Mongolskiej 
Republice Ludowej W. M. 
Mołotow złożył listy uwierzy­
telniające przewodniczącemu 
Prezydium Mongolskiego 
Wielkiego Huraiu Ludowego 
Z. Sambu.

Wysoki komisarz ONZ 
do spraw uchodźców
bawi w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 3 do 7 bm. ba­

wił w Warszawie wysoki ko­
misarz ONZ do spraw uchodź­
ców p. A. Lindt. W czasie po­
bytu p. Lindt przeprowadził 
rozmowy z przedstawicielami 
Min. Spraw Wewnętrznych. 
Min. Spraw Zagranicznych i 
Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej oraz Polskiego Czerwone­
go Krzyża.



Czytelnicy piszą:

ŻYCIE JEST BRUTALNE

Zbigniew~ TjesieFpoetyckaGRODU PRZEMYSŁAWA
Ooznań czekają bieżącej wej, muzyki jazzowej, a na- 
* jesieni dwie ważne i cie- wet — o zgrozo! —- filmów poi 
kawę imprezy, jedna na mi«a- skich, ale festiwalu poe^yckie- 
rę ogólnoeuropejską, druga — go nie posmakowało jeszcze 
na, co najmniej, ogólnopolską, nigdy, nawet w latach mię­
ci pierwszej świergocą nawet dzywojennych.
wróble na dachu Auli Uniwer- Czy więc warto robić nań 
syteckiej: ma się w niej prze- apetyt?
cięż odbywać międzynarodo- Warto, i to bardzo. Niezbyt 
wy konkurs skrzypcowy im. wielu ludzi w Polsce zdaje so- 
Henryka Wieniawskiego. O bie sprawę z tego, że w pierw- 
drugiej — wie dotychczas nie- szym rzędzie poezja — i to 
wielu ludzi poza Wydziałem głównie młoda — bierze 
Kultury MRN, który za pozo- walny udział w odrodzeniu poi 
stałe pieniądze przeznaczone skiej literatury po ponurym 
na imprezy festiwalowe po- okresie schematyzmu. Nazwi- 
stanowił urządzić w Poznaniu ska i wiersze Zbigniewa Her- 
również festiwal, i to — poe- berta, Bohdana Drozd owskie- 
tycki! go, Jerzego Harasymowicza

Kiedy o tym śmiałym za- Mirona Białoszewskiego zna- 
miarze powiedziałem jednemu cz3 ^ziś więcej na — giełdzie 
z moich przyjaciół, skrzywił literackiej niż przereklamowa- 
się jak po przeczytaniu nume- na Proza „książkowa” milczą- 
ru „Wybojów" i mruknął: ceS° Po „Pierwszym kroku w

.. , . . chmurach” Marka Hłaski, nie- Po laegoz Ucha urządzać mówiąc _ p
starszego i średniego pokole-

Od jednej z naszych Czytelniczek otrzymaliśmy list w 
związku z art. Piotra Źyekiego w n-rze z dnia 25. 8. pt. 
„Ludzie są tylko ludźmi”. Z uwagi na treść listu wyjątkowo 
odstępujemy od naszej zasady i drukujemy go z nieznacz­
nymi skrótami, mimo, że Czytelniczka nadesłała korespon­
dencję nie podpisaną.

Nie bardzo Zgadzam się z ar­
tykułem Pana pt. „Ludzie są 

tylko ludźmi”. Jak wynika z tegoż 
— walczy Pan o wolność osobistą. 
Zgoda. Nienawidzi Pan donosów. 
Zgoda. Tylko należałoby dodać 
— zależy w stosunku do kogo... 

Podam panu pewien fakt. Rodzi-

martwt się niczym, jednym sło­
wem — życie jak w raju.

w domu. Staje się jasne dla żony, 
dlaczego tak było, dlaczego ma 
być tylko matką i gospodynią — 
kuchtą za darmo!!! (przepraszam) 
i znosić tyle mąk i gryzienia się. 
Ale ludzie są tylko ludźmi. Mi­
licji nie wolno ingerować.

Nie zgadzam się i jeszcze raz 
— nie zgadzam się. Proponuje Pan

Mężczyzna wraca do domu, sły- ^o sądu. To nie żona, jeśli swego
szy wymówki żony:

— Gdzie się włóczysz? Czemu nie
zajmiesz się dziećmi? Miałabym 
więcej czasu na domowe sprawy, 

sobie mogłabym pomyśleć. U-

męża po sądach włóczy. Ona mę­
ża kocha, gdyby nie pani X, mąż 
byłby porządnym człowiekiem i 
gdyby miał więcej pieniędzy, to 1 
ta żona byłaby człowiekiem. Pa­

na: czworo dzieci do lat 7, mąż, szyć coś, czy w ogóle gdzieś pójść, ni x prostytutką nie jest, ona so-
czyra innym nie bie tego... raz z tym, raz z owym, 

ale ile łez, ile zdrowia i niesnasek, 
to nad tym p. Życki nie zastana-

żona. Pracuje zawodowo tylko do kina, bo 
mąż, zarabia wszystkiego razem marzę...
1400 zł niecałe (dokładnie 43 zł Chcę być też człowiekiem, choć 
brakuje). Kobieta zaharowana dzie trochę, mieć chwilę czasu wieczo- wia si^- 
ciakami, „ogonkami”, brakiem pie rem, aby choć coś poczytać! Gdy- Kobiety są dzisiaj 
niędzy; łata, goni, o sobie nie ma byś mi pomógł, mogłabym „wy- 
czasu myśleć, bo kocha dzieci i skrobać” parę chwil dla siebie. O 
męża. Dzieci odziane (nie: ubrane) tym słyszeć nie chce. Przychodzi 
wszystko czyściutkie, pocerowane, zmęczony, rozdrażniony, Kładzie 
połatane, ale całe, niekiedy buty się spać, zamyka drzwi, chce mieć 
matczyną ręką podzelowane (jeśli ciszę, dzieci go denerwują.
to tak nazwać można — jakoś się On się dosyć napracował — wy­
kupy trzymają). Mąż ma te 3 ko- poczywa. Wieczorem wychodzi, 
szule, które ma — wyprane, pięk- wraca późno. Pieniądze oddaje, za-
nie uprasowane, co dwa dni je trzymuje sobie niewiele. Wyjeż- serca.

biedne, za- 
harowane, zniszczone — tylko nie 
wszystkie, a właśnie te uczciwe. 
Dla nich nie ma nic; ta szara, co­
dzienna mordęga, brak mieszkań; 
brak pieniędzy, ubrania , kłębek 
nerwów, schorowane — matki!

To mnie spotkało, złamało, >znisz 
czyło. Mimo to kocham męża i 
dzieci — nienawidzę ludzi bez

festiwale poetyckie w Pozna 
niu
trudniej znaleźć 
gij Dziesięciolecia?

zmienia, bo jest pedantem, ele­
gancki. Brzydzi się niegustownym 
ubiorem żony, spracowanymi rę- dom, rodzina, jędzowata baba. Ro- 
koma, które przy tej całej harów- mans trwa.
ce nie dorównują rączkom pań z Aż bomba pryska. Zona zawia- 
jego otoczenia biurowego... domiona, że jej mąż żyje z panią

Zona nie używa żadnych śród- X. Zakład — pracodawca również 
ków kosmetycznych, które by — o tym. Teraz zaczyna się „tra- 
choć częściowo — zatarły ślady gedia”. Opinia, wstyd, wymówki 
przemęczenia, bo ich nie ma za

dża na wczasy, tam znowu inne Bardzo przepraszam, może nie 
życie.. Och, odsapnął — przeklęty zrozumieliśmy się, ale zagotowało 

się wszystko we mnie, kiedy arty­
kuł Pana przeczytałam. Zgadzam 
się, że są wypadki nahalności ze 
strony organów MO, ale po więk­
szej części prawdy dużo w tym 
jest.

„ZONA I MATKA XX W.»

co kupić, na fryzjera pieniędzy 
nie ma, na pończochy czy przy­
zwoity but — również, mimo że 
wszystko wydaje się tanie i nie

z małżonek(ka)”, a kto tego nie 
Tobą, Czytelniczko, na realizuje — nie ma pra-

będę polemizował

jestT maetkąPnSłodymą, IgodnŁ iemat pr^Jpisy^anyćh mi in- wa uważać się za człowieka 
zresztą z życzeniami męża, który tencji, których — zapewniam na jakim — takim poziomie 
podkreśla, że chce mieć w domu — nie żywiłem, pisząc mój ar- intelektu, na jakim — takim 
„matkę i gospodynię”. tykuł. Założeniem tego arty- poziomie etycznym.

Okazuje się, że ma koleżankę z kuł u była obrona kobie- 1 tu nie wystarczy, Czytel- 
biura, która jest przeciwstawię- ty, jej praw, i wykazanie na niczko, pałać oburzeniem do 
niem żony; nie ma ona żadnych o bo przykładach, ’że ciągle nie jest „pań X”. Czyż nie rozumiesz 
wiązkow (w przypadku moim mło- ona faktycznie społecznie tego, że winien jest w podob­
nie ma,OnieażaSraabUPdużo?e^te2jest równouprawniona z mężczyz- nych wypadkach w równym 

ną. Przykro mi, że mogłem stopniu męzczyzna? 
zostać inaczej rozumiany. Wybacz, Czytelniczko, ale

Cóż mógłbym dodać do mąż Twój, choć go kochasz 
Twych, Czytelniczko, gorz- ~ n*e Jest dobrym mężem (ani 
kich, ale szczerych i — nie ojcem), skoro dziećmi nie in- 

jest kobietą, ma pokój umeblowa- wątpi? _ prawdziwych słów, tresuje się, nie pomaga Ci
ny, zaprasza tego mężczyznę, po- charakf(,ryZU1acvcu cienienia dźwigać ciężarów związanych 
trzebuje („Ludzie są tylko łudź- charakteryzujących cierpienia * L domowum i 
mi”), nie bierze pieniędzy, kolacje uczciwych, kochających, za- z gospodarstwem domowym i 
stawia (na pewno skromną, ale nie pracowanych — matek i żon? ^nika na całe wieczory w wia­
li to chodzi), ona może, po prostu Muszę tylko powtórzyć raz domych celach. (Inna sprawa, 
tyje, bo jej wolno. Mężczyzna bar- jeszcze, wyrażoną w tamtym CZV czyni tak wyłącznie ze 
dzo zadowolony, zapomina u niej artykule tezę, że kobieta poi- swojej winy, czy nie ma w 
o wszystkim, nie widzi domu, nie ska samej rzeczy wciąż winy i 1 wojej, Czytel-
•.... 11 —---- -------— 1 — jeszcze czeka na poprawę niczko. Ale dla uproszczenia

warunków bytowych i rze- sPrawy przyjmuję Twe zwie- 
c zy wi s te równouprawnie- rżenia za fakty). 1 do niego 
nie. W istocie bowiem — z * jemu podobnych kierować 
przyczyn, o których wspomi- należy pretensje jako do 
nasz Czytelniczko — przecięt- człowieka, czy ludzi — doro 
na kobieta w naszym kraju,
obarczona rodziną — pozba­
wiona jest możliwości rado­
wania się w pełni życiem. Ta­
ka jest naga prawda.

Czy nic tu się zrobić nie

elegancka, dekolty, bielizna, etc.). 
Potrzebuje adoratora — nie męża, 
bo tego życia, jak mówi, w wę­
dzidłach — najadła się dosyć. Żyje 
tak jak chce, jej przecież wolno,

On nie. wyjada miodu.,.

słych, a zatem w pełni od­
powiedzialnych za swo­
je czyny.

Piszesz, Droga Czytelniczko, 
,„..a mimo to kocham męża t 
dzieci”. Nie chcę być patetycz-

da? Czy wszystko zależne jest ny, ale naprawdę trzeba Two- 
od... pieniędzy? Z pewnością, tm uczuciom oddać cześć. I 
najważniejsze jest w Twojej trzeba takim, jak Ty, kobie- 

równo- tom — pomagać przez w y- 
Jest na c h o w y w a n i e m ę ż c z y z n.

sythacji owo 
uprawnienie.

egoistyczną i cynicznie bru­
talną — udawanie się męż­
czyzn (mężów i ojców) „na 
odpoczynek” po powrocie z 
pracy zawodowej, gdy równo­
cześnie ich słabsze połowy 
owego zasłużonego odpoczyn­
ku nie zaznają wcześniej, niż 
około północy.

Małżeństwo nie jest w swym 
założeniu i być nie może kie­
ratem dla jednej ze stron; 

...lecz drąży otwory w specjalnych Ów kierat, skoro się do tego 
ogniach sztucznych, przygotowy- dwoje ludzi przed prawem
W”VC6 “ CAF*' 2obowi(Iźe; ">“« byi porusza-

ny wspólnym wysiłkiem. 
Kto tego nie rozumie (czy zro-

CAF
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pewno rzeczą bezwstydnie Nie waham się tego oświad­
czyć, choć przez ród męski 
mogę zostać uznanym za za­
kałę. Piotr ŻYCKI

zumieć nie chce)
prawa do określenia

nie ma
„dobry

gdzie dobrych poetów X pof?yckiSo jak Kazimie- 
icj znaleźć niż w Antolo- ra ^„wiczówna, Mieczy-

sław Jastrun. Antoni Słonim- 
To prawda, że poznańskie sKl» Adam Ważyk. Warto do- 

środowisko poetyckie nie na- robek tych artystów, równie 
leży do najsilniejszych w Pol- jak i ich samych, zaprezentować 
sce, że pod tym względem hi- szerszemu ogółowi, warto ich 
je nas na głowę Warszawa i ornych zetknąć ze sobą, do- 
Krakow. I to również prawda prowadzić do spotkań, dysku- 
ze poznańskie (i ogołnopolsKie) sj^ seminariów. Niech nad 
społeczeństwo przeżywało już Poznaniem (chociażby przez 
rożne festiwale: sztuki cyrko- dwa dni) rozbije się‘bania z 

poezją, niech zachęci znanych 
z racji swego rozsądku miesz­
kańców naszego grodu do po­
chylenia się nad tomikami i
stronicami mowy wiązanej.

Ale — zapytacie powtórnie
— dlaczego owych kilka dni 
poetyckiego „szału" przeży­
wać ma akurat Poznań? Wła­
śnie dlatego, że nie przeżywał 
ich nigdy i że Wydział Kultu­
ry akurat naszego miasta 
wpadł na pomysł ofiarowania 
ich mieszkańcom Grodu Prze­
mysława. Chcemy, i słusznie, 
by Poznań cieszył się opi­
nią ośrodka kulturalnego 
wysokiej rangi — otóż te­
go rodzaju impreza przyczyni 
się wiele skuteczniej niż prze­
konywanie „na gębę”, o pra­
wie naszego miasta do otrzy­
mania takiego miana. Nie po­
siadając jeszcze zbyt wielu u- 
talentowanych poetów — po­
trafimy jednak, urządzając ta­
ką imprezę, docenić wagę i 
funkcję poezji we współczes­
nej kulturze, potrafimy ją — a 
potrzebuje ona dziś tego bar­
dziej niż kiedykolwiek — u- 
atrakcyjnić j spopularyzować. 
To już dużo.

Szczegółowy program i prze 
bieg festiwalu jest dopiero o- 
pracowywany i ustalany w 
szczegółach. Znajdą się w nim 
na pewno ciekawe imprezy i 
dla zaawansowanych miłośni­
ków poezji (dyskusje i odczy­
ty). i óla bardziej nieśmiałych 
jej czytelników (wieczory au­
torskie i recytatorskie). Orga­
nizatorzy festiwalu dołożą na 
pewno wszelkich starań, aby 
znaleźli się na nim możliwie 
wszyscy wybitni poeci polscy 
(może i goście zagraniczni?), 
jak również i interesujący się 
poezją krytycy i naukowcy. Bo
— naprawdę — poznańska je­
sień poetycka winna jak naj­
lepiej zaświadczyć o naszym 
mieście w całym kraju.

LAT TEMU

Z okazji święta lotniczego od 
były się w Poznania wielkie po 
kazy lotnicze na lotniska w La 
wicy oraz uroczyste zaprzysię­
żenie młodego rocznika poznań 
Siciego pułku lotniczego.

* • •

W najbliższym czasie odbę­
dzie się mecz piłkarski PRASA 
— ARTYŚCI. Oba zespoły w 
największej tajemnicy i przy­
spieszonym tempie odbywają 
treningi przed tym „epoko­
wy m“ spotkaniem.

• • •

Jak donosi BBC w Yorkshire 
strajkuje 43 tysiące górników 
angielskich. Strajk stale się roi 
szerzą. Rzecznik rządu brytyj­
skiego oświadczył, te strajk 
ten wstrzymuje wprowadzenie 
5-dniowego tygodnia pracy.

• • •

W rozmowie z dziennikarza­
mi. zwiedzającymi Moskwę, wi 
ceminister spraw zagranicz­
nych Wyszyński oświadczył, że 
dobry dziennikarz mnsl mieć 
przede wszystkim dobre nogi — 
„najpierw, aby dogonić cziowie 
ka, z którym pragnie przepro­
wadzić wywiad, a potem, aby 
zdążyć przed nim nciee po wy 
drukowaniu wywiadu*.

Nowa pozycja

Wydawnictwa Poznańskiego
— w księgarniach

Oto już mamy następną 
książkę Wydawnictwa Poz­
nańskiego. Są nią „Opowiada­
nia poznańskie" Czesława Mi- 
chniaka, zbiór krótkich nowel 
o tematyce współczesnej z ży­
cia prostych ludzi. Akcjo toczy 
się w Wielkopolsce. Kilka o- 
powiadań traktuje pośrednio 
o wyda rżeniach październiko­
wych, a nowela „Tego dnia” 
osnuta jest na tle tragicznego 
czwartku w czerwcu 1956 ro­
ku.

„Opowiadania poznańskie” 
są drugą z kolei pozycją wy­
dawniczą Cz. Michniaka. (ino)

2 poczty dyplomatyczne)
KIEŁBASA WYBORCZA

Francuzi twierdzą, że gdy Niem­
cy nie mogą zasnąć, liczą zamiast 
owiec, jak to się zwykle zaleca — 
kiełbasy, gdyż w pojęciu Niemców
kiełbasa jest symbolem dobrobytu, egipskie, w sali obrad pojawili się

więcej
Danii.

kiełbasy niż w Szwecji i

ZA WCZEŚNIE
Gdy 27 ub. m. w Genewie roz­

poczęły się rozmowy francusko-

fotoreporterzy. aby sfotografować 
delegatów. Jeden z fotoreporterów 
cbciał dokonać zdjęcia przedsta­
wicieli obu delegacji w momencie, 
gdy podawali sobie ręce. .Tednakęe 
szef delegacji francuskiej sprzeei-

gospodarczo Niemieckiej Republice wił się temu, oświadczając: „Na 
Federalnej spojywa się mącznic to jeszcze za arcześrue.” (apQ

Tego samego zdania Jest widocz­
nie kanclerz Adenauer. W czasie 
wiecu przedwyborczego w Essen 
wywołał on entuzjazm słuchaczy, 
oznajmiając im, że w kwitnącej

- -4*
„Gazeta Poznańska"

Pismo zamieszcza artykuł z 
serii poświęconej omówieniu 
spraw światopoglądowych w 
partii. Autor artykułu (Jerzy 
Janitz) uważa, że „jeżeli od 
wszystkich członków PZPR 
zaczniemy wymagać atelzmn. 
to skutki tego odbiją się fatal­
nie na składzie osobowym par 
tii. Szeregi PZPR opuści wów­
czas wiele tysięcy chłopów i ro 
botników — a to dlatego, że 
wybiorą uczciwość wobec sie­
bie, wobec partii i nie zechcą 
kłamać o swoim ateizmie.” Ja­
nitz wnioskuje, iż PZPR jest 
przede wszystkim organizacja, 
politycznej walki o zbudowa­
nie socjalistycznego społeczeń­
stwa. Dlatego też nie można u- 
suwać z PZPR łudzi, którzy 
uznają i realizują program par 
tii, zachowując jednocześnie 
swój religijny światopogląd. — 
Niemniej jednak sprawy świa­
topoglądowe partię obchodzą, 
gdyż u jej podstaw teoretycz­
nych leży światopogląd marksi 
stowski. Każdy wierzący czło­
nek partii, gdy będzie się nie­
co interesował teoretycznymi 
podstawami PZPR, odkryje 
wówczas sprzeczność pomiędzy 
tymi dwoma światopoglądami.

• • •
Jak wynika z korespondencji

(podpisanej przez Jana Janas- 
ka) zamieszczonej w „Gazecie” 
a dotyczącej nadużyć w „Deli­
katesach II” Delegatura Mini­
sterstwa Kontroli w Poznaniu 
ukończyła dochodzenia w spra 
wie strat sięgających 258 tys. 
zł w „Delikatesach II” na 
transakcji z orzechami włoski­
mi. Sprawę tę skierowano do 
prokuratora”.

« • •
„Tygodnik Zachodni"
Stanisław Salmonowicz dru­

kuje artykuł dyskusyjny pt. 
„W trójkącie”. Pisząc o działał 
ności sądów i prasy — autor ar 
tykułu stwierdza, że wśród pi- 
szącyeh dziennikarzy obok ro­
zeznania, konieczne jest rów­
nież poczucie odpowiedzialnoś­
ci za drukowane słowo. Gazeta 
jednym nieodpowiedzialnym ar 
tykułem może przekreślić do­
bre imię nieraz kilkudziesięciu 
lat jakiegoś uczciwego życia. 
W okresie stalinowskim, jeśli 
góra i cenzura zaakceptowały 
artykuł, to jakiekolwiek oskar 
zenie było bezkarne. Sądy by­
ły wówczas w takich sprawach 
związane specjalnymi, bezpraw 
nymi zresztą, okólnikami. „Za 
gadnienie więc ustawy praso­
wej wymaga szybkiego rozwią­
zania 1 gdyby połowa niepo­
trzebnej wrzawy wokół sprawy 
Wolanowskiego została skiero­
wana w tym kierunku, to chy­
ba mielibyśmy tę tak potrzeb­
ną ustawę”, pisze Salmono­
wicz... Prasa atakuje dzisiaj 
dość często wyroki sądowe, rze 
komo łagodne w stosunku do 

tzw. mankowiczów. Tymcza­
sem czyste manko jest zjawis­
kiem absolutnie bezkarnej ak­
cji samowolnych i przez niko­
go nieprzewidzianych „poży­
czek” ze Skarbu Państwa, roz­
łożonych na wieloletnie dogod 
ne raty. Zamiast więc atako­
wać prawników, należy zna­
leźć takie wyjście gospoda r 
c z e, które by sprawę rozwią­
zało przynajmniej częściowo. 
Podzielając oburzenie ludzi, — 
którzy uczciwie pracując, sły­
szą ciągle o ogromnych nadu­
życiach, autor poleca książkę 
prof. Wyki „Zycie na niby". 
Zdaniem autora tej książki 
„każde prawo zbyt rygory­
styczne, by mogło być napraw 
dę dopilnowane i przeprowa­
dzone, kompromituje się samo 
przez się ł żadne najsurowsze 
sankcje nie przywrócą mu po­
wagi” (str. 109).

Oprać. MAK

Suu^ła Oiał qa rii

W poniedziałek przypada święto narodowe Bułgarii. Wyzwolenie 
lego krajii przez Armię Radziecką stało się główna podstawą 
do wydżwignięcia go z wielowiekowego zacofania. Inaczej kształ­
towały się dzieje bułgarskiego ruchu robotniczego niż polskiego. 
Socjalizm był w Bułgarii od Jego zarania najbardziej abstrak­
cyjną doktryną dla przeważającej większości narodu, a rady­
kalizm społeczny w walce narodowo-wyzwoleńczej był zawsze 
daleko posunięty. Dlatego przy wspólnych celach — trzeba wi­

dzieć specyfikę rozwoju Bułgarskiej Republiki Ludowej.
Na zdjęciu: fragment miasta Kiustendit.

Fot. — CAF
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Błędne koło
czy małżeński trójkąt?

Do głosów nawołujących do 
podwyżki cen biletów ki 
nowych dołączył się Le­

on Bukowiecki na szpaltach 
..Tygodnika Zachodniego'* (nr 
35). Głos brzmi bardzo nie­
cierpliwie. Bukowiecki w arty 
kule zatytułowanym „Błędne 
koło polskiej kinematografii" 
pisze m. in.:

Dopóki nie skończymy z tą fik­
cją, nie wyjdziemy ze ślepego 
zaułka, w który weszliśmy pod 
sztandarem „rozrywki dla mas za 
darmo”. Chyba każdy woli pójść 
na film za 10 zł, aniżeli mieć w 
materiałach, maśle i butach ukry­
ty podatek na utrzymanie między 
innymi kinematografii w Polsce, 
dę której państwo dopłaca ISO mi­
lionów złotych (według oceny by­
łego CUK), a około 500 milionów 
złotych rocznie (według oceny by­
łej PKPG).

Wniosek? Podwyższymy czym 
prędzej ceny biletów — a z 
błędnego kola wyjdziemy na 
szeroki, kwiecisty gościniec 
szczęścia, zdrowia i wszelakiej 
pomyślności.

•W-
Sprawa chyba nie jest pro­

sta. Mimo, że ogólnie biorąc ki 
na nasze są przepełnione, wca 
le nie wiadomo, czy drastycz­
na podwyżka cen na bilety (a 
taka chyba byłaby konieczna, 
aby pokryć ów wielomilionowy 
deficyt) nie odbiłaby się ujenj 
nie na frekwencji.

Ostatnio na przykład podwyż­
szono ceny na czasopisma zagra­
niczne. Skutek? Niemiecki „Das 
Magazin”, reprodukujący systema­
tycznie akty kobiece, leży sobie w 
Klubie MPiK, choć dawniej, kiedy 
kosztował 2 zł, ludziska stali w 
ogonkach. Być może, że nowa sy­
tuacja w kinach nie byłaby tak 
drastyczna; w każdym bądź razie 
należałoby się liczyć ze spadkiem 
frekwencji na filmach polskich. 
Zbyt silna istnieje obecnie konku­
rencja dobrych filmów zagranicz­
nych, by mieć co do tego wątpli­
wości. W rezultacie filmy nasze 
stałyby się... jeszcze bardziej defi­
cytowe! Oczywiście — pod wzglę­
dem kasowym pracowaliby na nie 
rozmaici „Damscy krawcy”, ale 
puste miejsca na filmach n i e - 
rozrywkowych, a więc ta­
kich, na frekwencji których po­
winno nam również zależeć — 
stałyby się zjawiskiem bardziej 
powszechnym niż obecnie. To jest 
pierwszy wniosek, którego — 
moim zdaniem — niesposób nie 
brać pod uwagę przy planowania 
ewentualnej podwyżki cen na bi­
lety kinowe. Chyba, że chcemy 
wyłącznie robić forsę...

Zgoda, że widz dokłada do 
naszej kinematografii w innej 
postaci, przy innej okazji. 
Jednał; — niezależnie od wszel 
kich argumentów — podwyż­
ka, jaką proponuje Bukowiec­
ki, z pewnością odbiłaby się 
na budżetach rodzinnych, i bez 
tego dostatecznie napiętych. I 
wątpię, by „każdy wołał pójść 
na film za 10 złotych" niż za 
4,50 zł, chyba żeby masło i bu 
ty... potaniały. Nie pomnażaj­
my fikcji o nowe fikcje.

Zważmy przy tym, że jedynie 
kino jest u nas miejscem stosun­
kowo taniego, kulturalnego spę­
dzania wolnego czasu. Stałe by­
wanie w teatrach, operze czy im­
prezach „Estradowych” — jest dla 
przeciętnego zjadacza dóbr kultu­
ralnych raczej trudne. Dla wielu, 
bardzo wielu ludzi właśnie kino 
jest pierwszym stopniem na dro­
dze kulturalnego rozwoju, nieza-

Jeśli w jakimś kapitali­
stycznym kraju ktoś chce 
nakręcić film — robi to na 
własny rachunek i ryzyko. 
Uda się — dobrze, nie 
uda się — jego własna stra 
ta. U nas z reguły wynika 
strata, a stratę tę cierpli­
wie pokrywa państwo.

leżnie od tego, że wyświetla ono 
czasem niezbyt mądre filmy. Są­
dzę, że i o tej roli kina powinni­
śmy pamiętać.

Wreszcie pozostaje sprawa 
trzecia — chyba najważniej­
sza. Myślę, że podwyżka cen 
biletów kinowych jest niesłusz 
na tak długo, jak długo w na­
szej kinematografii będzie ist­
nieć — mówiąc delikatnie — 
bałagan. Przykładem tego są 
choćby rozbieżności w ocenie 
sum, które państwo dopłaca do 
tej całej imprezy: różnica — 
180 min. zł czy 500 min. zł 
rocznie — to nie błahostka. 
Dopóki widz nie będzie wie­
dzieć, ile i do czego 
dopłaca, trudno będzie mu 
przyjąć ze zrozumieniem cię­
żar nowej dopłaty.

W filmie naszym (myślę o pro­
dukcji) działy się niewesołe spra­
wy. Pisano o tym niejeden raz. 
Ustawiczny kontredans aktorów 
(robi się nawet aktorów „na siłę”), 
nieliczenie się z kosztami, liczne 
przestoje itp. — należały do nie­
chlubnej tradycji byłego CUK. 
Obecnie CUK pozbył się jednej 
literki — ale czy widz polski wie, 
i czy jest o tym przekonany, że 
warto dopłacić do naszej produkcji 
filmowej? Nie było dotąd zwycza­
ju, by taka instytucja jak CUK 
rozliczała się z pewnych spraw pu­
blicznie. Może uczyni to UK?

Na smutny objaw słabej' 
frekwencji naszych filmów — 
nawet wartości owych arty­
stycznie — podobno nie ma ra 
dy. Rzeczywiście — trudno z 
góry założyć, że na każdy 
nasz film ludzie będą pchali 
się drawiami i oknami. Nie 
czarujmy się — o powodzeniu 
filmu wśród naszej widowni 
jeszcze nie decydują jego war

tości artystyczne, lecz walory 
czysto rozrywkowe. Widz — 
w swej masie — chodzi do ki­
na przeważnie po to, aby ode­
tchnąć, aby pośmiać się. A więc 
produkować wyłącznie „Dam­
skich krawców"? Boże broń! 
Prawdą jest, że film o wyso­
kich walorach ideowo-arty­
stycznych nie bywa na ogół 
kasowym szlagierem. Byłoby 
źle, gdybyśmy świadomie nie 
dokładali do produkcji takich 
filmów Ale z drugiej strony 
trudno pogodzić się z faktem, 
że dopłacamy do każdego 
filmu. Chyba rację miał Rene 
Clair, kiedy pisał, że pierw­
szym zadaniem filmowego twór 
cy jest zmusić widza do sie­
dzenia na krześle (cytuję z 
pamięci). Nie wygląda na to, 
że ta prosta prawda jest zbyt 
popularna w każdym z na­
szych zespołów twórczych. Wią 
że się z tym sprawa odpowie­
dzialności. I to nie tylko ideo­
wej. Po prostu odpowiedzial­
ności finansowej za wyprodu­
kowanie niedobrego filmu. Ale 
to znów sprawa drażliwa, o 
której pisze się i mówi nieehęt 
nie. Myślę, że dopóki widz poi 
ski nie otrzyma odpowiedzi na 
te pytania, podwyższenie bi le 
tów kinowych będzie czynem 
nie bardzo fair.

-4F
Wiele filmów zbyt często szybko 

schodzi z ekranu, mimo frekwen­
cji. Powiększenie ilości krzeseł w 
naszych kinach — jest sprawą naj­
bardziej palącą. I na ten cel fun­
dusze powinny się znaleźć — choć­
by nawet drogą podwyżki cen na 
bilety. Pod tym wzlędem w zupeł­
ności popieram Bukowieckiego. 
Ale na ten cel.

W każdym razie przed powzię­
ciem decyzji o podwyżce cen bi­
letów warto zastanowić się nad 
powiązaniami w trójkącie „produk 
cja — rozpowszechnianie — ceny”. 
W tym trójkącie nie wszystkie 
— że tak powiem — stosunki wza­
jemne przebiegają idealnie. Wpro­
wadzenie nowości od ostatniego 
wierzchołka tego trójkąta na łapu- 
capu, bez usprawnienia funkcjo­
nowania dwóch pozostałych — to 
rozwiązanie wprawdzie najłatwiej­
sze, ale chyba nie najbardziej 
szczęśliwe.

Janusz BINIEK

JOZEF RATAJ CZA K

A
Poplątane włókna zieleni
wiążą znów lata rzeszoto — 
sypie się srebrny pył do źrenic 
obłąkanych tęsknotą.

Wstążki jaskółek w urywanym pisku 
lecą słońcem się upić — 
lato —
to lato na urągowisko
szpitalny osypuje sufit.

Nie chcę go — śród zimnych płócien 
slaby, w chorobie 
— najpierw żonę 
noce sierpniowe mi zwróćcie 
i pocałunków obłęd

Czerwiec 1957.

DLACZEGO?
MIAROWY ruch pocią­

gu działał usypiająco. Ca­
łodzienna gonitwa za ma­
teriałem, potrzebnym do 
artykułu, nudna godzina 
spędzona w poczekalni 
dworcowej na bezmyślnym 
odczytywaniu rozwieszo­
nych po ścianach haseł, 
rytm kół i szmer rozmów 
współtowarzyszy podróży 
—tworzyły w sumie koją-, 
cą kołysankę, zniewalającą 
do słodkiej drzemki.

Sen jest najsłodszy! Tak. 
Sen jest najsłodszy... Kto 
to powiedział? Aha! Prze­
cież to mama zadawala 
nam w dzieciństwie talue 
przedziwne zagadki. Sen 
był najsłodszy, myśl naj­
szybsza i jeszcze coś tam 
było najcenniejsze. Najcen 
niejsze... najcenniejsze... 
stukały rytmicznie koła wa 
gonu. Zasnęłam.

Obudził mnie ruch w 
przedziale. Za oknem migo 
tały światła. Jakaś większa

stacja. Weszła młoda ko­
bieta z dzieckiem na ręku. 
Nikt się nie ruszył, aby jej 
zrobić miejsce. Ja tpż nie. 
Byłam taka śpiąca...

Jednak sen nie przycho­
dził, mimo że wagon na no 
wo toczył się rytmiczną ko 
łysanką. Niby robak drążą 
cy owoc niepokoiła mnie 
chęć ustąpienia siedzącego 
miejsca kobiecie z dziec­
kiem. Byłam jednak taka 
zmęczona...

A właściwie dlaczego 
właśnie ja, a nie kto inny? 
Rozejrzałam się uważnie. 
Właśnie. Czy ten młody 
mężczyzna musi spać w 
wagonie? Zbuntowana trą 
ciłam lekko mojego są­
siada.

Widać nie spał i spodzie­
wał się podobnej sytuacji, 
bo zanim jeszcze zdąży­
łam cokolwiek powiedzieć, 
wstał, wskazując opróżnio­
ne miejsce matce z dziec­
kiem.

Siedzimy przy kawie we 
„Wrzosie": Krzysztof Komeda- 
Trzciński, „Ptaszyna", „Anioł 
stróż" zespołu Zosia Titten- 
brun i ja.

Rozmawiają oczywiście wszy 
scy na raz i co chwilę muszę do­
bijać się o głos:

— Wracając jeszcze do pobytu w 
Związku Radzieckim: Powiedz mi, 
co było dla Ciebie największym 
zaskoczeniem?

— Chyba fakt, że publiczność 
radziecka woli raczej modern- 
jazz od dixielandu, który, cho­
ciaż łatwiejszy, uchodzi tam, 
jak mi się wydaje, za nuco 
,,barb arzyńshi' ‘.

— Festiwal moskiewski, a rów­
nież sopocki, był dla Was okazją 
do zetknięcia się z wieloma zna- 

' komitymi muzykami i krytykami. 
Czy w wyniku tych konfrontacji 
należy oczekiwać jakiś zmian pro­
gramowych w zespole?

— Raczej nie. Z błędów, na 
które zwrócili nam uwagę go­
ście z zagranicy — jak na przy 
kład słabe swingowanie — zda­
waliśmy sobie sprawę już daw­
niej. Rzecz w tym, że błędów 
tych nie usuwa się na poczeka­
niu.

— Wiem, że borykaliście się 
przez długi czas z dużymi trudno­
ściami, jak na przykład brak in­
strumentów, w dodatku pozbawie­
ni byliście opieki tak zwanych 
„odnośnych czynników”. Czy o- 
becnie sytuacja ta uległa zmianie?

— O tak — i to już od dłuż­
szego czasu. Przede wszystkim 
radio. Stało się ono noszą stalą 
bazą występów. Poza tym z po­
mocą przyszło nam Minister­
stwo Kultury (Centralny Za­
rząd Instytucji Muzycznych), 
które przyznało nam stypendia 
twórcze, a obecnie umożliwia 
nabycie instrumentów.

— Odpowiedz ml jeszcze na Jed­
no pytanie, które szczególnie za­
interesuje poznaniaków. Dlaczego 
tak trudno usłyszeć „Komedę” w 
Poznaniu?

— Daliśmy w Poznaniu je­
den koncert w ramach naszego 
pierwszego programu, później 
w ogóle przerwaliśmy działal­
ność koncertową. Obecnie przy­
gotowujemy drugie tournee 
krajowe i z pewnością wystąpi­
my w Poznaniu.

— No a jak przedstawiają się 
Wasze najbliższe plany?

— Oczywiście dalsze nagra­
nia dla radia, prócz tego na­
grania płyt, no i we wrześniu 
wyjazd do NRF na festiwal 
jazzowy do Dusseldorfu.

— Na tym festiwalu będzie z 
pewnością wiele znakomitych ze­
społów. Powiedz mi, Krzysztof, 
który Ty najchętniej byś usłyszał? 

— Dane Brubecka i Gerry
Muli gara!

— W takim razie życzę Ci przy­
jemnej podróży i usłyszenia kwar­
tetu Brubecka.

Rozmawiał:
Andrzej WRÓBLEWSKI

Mogłoby się wydawać, że profesor geografii na uniwersytecie jest 
wprawdzie znawcą swojego przedmiotu, ale raczej nie potrafi napi­
sać pasjonującej powieści o przygodach komandosów w ostatniej 
wojnie światowej. Tymczasem Franciszek Behounek jest właśnie n* 
niwersyteckim profesorem geografii i... autorem pasjonującej opowie­
ści o „Komandosach pułkownika Brenta” z Sccret Service. Koman­
dosi przeprawiają się na małej barce od Australii do okupowanego 
przez Japończyków Singapuru, aby tam pod nosem Japsów zatopić 
kilka statków i okrętów. W czasie swej przeprawy stawiali czoła nie­
jednemu niebezpieczeństwu, zagląd ali w oczy śmierci, która patrzy­
ła na nich oczami tajfunu i rekina, wrogich plemion tubylczyćh 

i najgroźniejszymi oczami — japo óskiego okupanta.
Książką ta wyjdzie wkrótce nakładem Instytutu Wyd. „Śląsk**.

D
ick zaprzeczył ruchem 

głowy. Nie spusz­
czał oczu z dziwnego 
zwierzęcia, które po 
wolnym, bezgło­

śnym krokiem zbliżało się 
do baryłki. Poruszało się 
z niesłychanym wdziękiem, a 
tak cichutko, że nie zaszeleści­
ło nawet źdźbło trawy. Ta abso 
lutna cisza, jaka towarzyszyła 
każdemu ruchowi zwierzęcia, 
działała na Dicka specjalnie 
deprymująco. Osłupiały przy­
warł nieruchomo do gałęzi i 
patrzył. Zwierzę obeszło beczuł 
kę, parsknęło
pogardliwie, za 
trzymało się o 
parę kroków' od 
drzewa i mru­
żąc zielonkawe 
oczy, wpatry­
wało się w
chłopców 
właśnie 
sknięcie, 
rym 
brak

To 
par- 
któ- 

wyraziło
zaintere­

Kobieta rzuciła mi tak 
wdzięczne spojrzenie, że 
przez chwilę było mi cze­
goś wstyd. Spojrzałam 
uważnie na śpiące maleń­
stwo. Blade jak opłatek, 
oddychało ciężko rozchylo­
nymi mocno ustami.

— Niech pani położy nóż 
ki dziecka na moich kola­
nach. Będzie mu wygod­
niej.

— Bardzo pani dziękuję. 
Synek mój jest świeżo po 
chorobie, boję się, aby 
podróż mu nie zaszkodziła.

Moja nowa znajoma mó­
wiła piękną śpiewną pol­
szczyzną. Kiedy powiedzia­
łam, że zazdroszczę jej mi­
łego dla ucha akcentu, 
uśmiechnęła się gorzko.

— A ja dużo bym dała, 
aby go się wyzbyć.

— Dlaczego?
To było wszystko ogrom 

nie smutne. Chęć snu odle­
ciała zupełnie ustępując 
chęci działania — przeciw 
stawu en ia się, — czy ja 
wiem zresztą czego.

dosięgnął uciekającego Ron- 
neya. Rozdarł od góry do dołu 
miękką cholewę buta, kalecząc 
przy tym i skórę. Noga natych 
miast oblała się krwią. Roze­
grało się to w ciągu paru se­
kund; Dick tymczasem dostał 
się już na wyższą gałąź, przy­
warł do niej całym ciałem i oto 
czył nogami, podał obie ręce 
Ronneyowi i podciągnął go do 
siebie.

— Bestia, ale mnie urządzi­
ła. Co za jakieś wściekłe ko- 
cisko — wymyślał Ronney oglą 
dając zranioną nogę.

Dick rzucił na 
nią tylko krót­
kie spojrzenie i 

natychmiast 
znów całą uwa­
gę skupił na ko 
cie. Sytuacja 

przedstawiała 
się następują­
co: zwierzę sta­
ło na niższej, 
niemal pozio­
mej gałęzi bao­
babu, bezpo­
średnio pod ga­
łęzią, na której 
w odległości 
dwudziestu lub 

pięciu stóp od 
się obaj chłop- 
dostać się do 

nich musiało wybrać: albo sko 
czyć w górę co najmniej piętna 
ście stóp, albo obejść w koło 
— po gałęzi do pnia, stąd po 
pniu na ich gałąź. Kot zdawał 
się namyślać: stał spokojnie 
niby symbol ^wytworności 1 
wdzięku, tylko długi ogon ko­
łysał się rytmicznie na obie 
strony. Najwidoczniej nie miał 
ochoty skakać, chociaż to była 
najprostsza droga, bowiem do 
skoku brak mu było solidnego 
oparcia pod nogami. Dalsza zaś 
droga do pnia i w górę miała 
tę ujemną stronę, że musiałby 
na pewien czas spuścić cel z 
oczu.

W trakcie tego namysłu Dick 
po cichu zażądał od Ronneya 
sznurka. Ukryty za gałęźmi 1 
liśćmi tak, by kot nie widział

S • B [ H O U N E K

sowania dla ba 
ryłki, wyrwało 
Dicka z odręt­
wienia. Zbyt 

przypominało
parsknięcie domowego kota — 
— nie było w nim nic a nic 
demonicznego.

Tymczasem praktyczny Ron- 
ney zaczął wertować kiesze­
nie, nie zwracając wcale uwa­
gi na to, co się pod nim dzieje.

— Mam tylko scyzoryk i 
sznurek, a to jak na drapieżne 
koty trochę za mało, nie uwa­
żasz? — zagadał.

— Właź szybko wryżej, bo 
skacze na drzewo — wykrztu­
sił Dick zręcznie jak linosko­
czek przebiegając po gałęzi do 
pnia. Tam schwycił najbliższą 
nad sobą gałąź i szybko się na 
nią wdrapał.

Ronney opóźnił się trochę — 
głowa zwierzęcia, które już 
mocno wbiło pazury w gałąź, 
znalazła się tuż przy nim. Kop 
nął ją pogardliwym gestem. 
Ale drapieżnik uchylił się bły­
skawicznie, podciągnął tylne 
łapy na gałąź i przednią łapą

dwudziestu 
pnia kulili 
cy. Chcąc

Kobieta — nazywała się 
Maria H. — pochodziła zza 
Eugu. W 1945 roku osiedli­
ła się z rodzicami w go­
spodarstwie poniemieckim 
koło Jarocina. Do tamtego 
czasu nie wiedziała, że oko 
lice Bugu to „ciepłe kra­
je”, że „zabużak” to okre­
ślenie pogardliwe — nie są 
dziła nigdy, że przecież ta­
kie same lasy, jeziora i po 
la „pozłacane pszenicą, po­
srebrzane żytem” — mogą 
stać się przyczyną inności, 
że poczucie obcości rodzi 
trochę inny akcent tej sa­
mej pięknej mowy pol­
skiej.

— Wyszłam za mąż i wy­
jechaliśmy z mężem do 
Gdańska. Myślałam, że w 
mieście będzie inaczej. Tro 
chę się zmieniło, ale i tu 
goni nas przezwisko: „Za- 
bużaki”. Co roku jeżdżę z 
dzieckiem do matki na wa 
kacje. Z kolejki mam jesz 
cze 4 km pieszo do wsi. 
Tym razem Stasio zacho­
rował w’ pociągu. Widać by 
ło, że ma gorączkę Nio­
słam go więc na ręku.

Uszłam już z kilometr dro­
gi, kiedy natknęłam się na 
wóz drabiniasty, jadący w 
moim kierunku. Poprosi­
łam woźnicę, aby nas za­
brał. Na nieszczęście nie/ 
mogę się wyzbyć naszego 
akcentu i on pewnie spra­
wił, że usłyszałam odpo­
wiedź: „Pewnie do tych „za 
bużaków”. Nie zabiorę...” ! 
W domu okazało się, że, 
chłopiec ma zapalenie, 
płuc. Prawie całe wakacje 
przechero wał.

Kobieta umilkła i zamy-; 
śliła się. /

Otuliłam prochowcem 
nóżki śpiącego malca i 
przymknęłam powieki uda- , 
jąc śpiącą. !

Nagle, zupełnie nieocze- '> 
kiwanie, przypomniało mi 
się rozwiązanie trzeciej 
matczynej zagadki. „Naj­
cenniejsza na świecie jest 
dobroć, bo nie kupisz jej 
za wszystkie bogactwa 
świata”. ■

Zo/ia ANDRZEJEWSKA

jego ruchów, szybko zrobił 
pętlę na końcu sznurka. Stwier 
dził przy tym z radością, że 
sznurek jest cienki, ale bardzo 
mocny. Węzłem marynarskim 
zręcznie przymocował drugi ko 
nieć sznurka do gałęzi, cichut­
ko rozgarnął gałęzie i... rzucił 
pętlę.

Zwierzę wrzasnęło chrapli­
wie — wrzask ten w niczym 
nie przypominał demonicznego 
ryku tygrysa ani też miauknię 
cia zwykłego kota — i ze zło­
ścią szarpnęło głowę, by po­
zbyć się leżącego na szyi do­
kuczliwego przedmiotu. Ale 
pętla nie spadła: przywarła do 
szyi jeszcze mocniej, zaczęła 
się zaciskać. Zwierzę już z tru­
dem chwytało powietrze. By 
się wyrwać skoczyło w górę — 
chwila błogiej ulgi. Już miało 
wbić pazury w gałąź, na której 
siedziały te dwa dziwaczne 
stworzenia, gdy nagie coś 
szarpnęło je w bok i... kot ca­
łym ciężarem runął w dóŁ
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WYCZYN
grotołazów

Grupa grotołazów polskich: O. 
Czyżewski, R. Karpiński, R. Un- 
rug, J. Tomaszewski, A. Radomski, 
R. Gradziński i Z. Małek — doko­
nali w czasie swego pobytu we 
Francji niemałego wyczynu. Była 
nim wyprawa do jaskini La Dent 
de Crolles w pobliżu Grenoble. Ja­
skinia ta należy do najgłębszych 
w świecie (658 m). Grotołazi pol­
scy przebyli kompleks grot w re­
kordowym czasie 24 godzin. Przed 
grotołazami polskimi jaskinie prze 
były tylko dwie grupy: francuska 
i włoska.

Jaskinia La Dent de Crolles jest 
fantastycznym labiryntem pełnym 
ślepych zaułków. Nasza siódemka 
musiała przebyć wiele stromych 
„kominów”, „studni” 1 wąskich 
krętych korytarzy o szerokości 
niekiedy zaledwie 80 cm.

zza*

Zanim parowozy
do lamusa...pójdą

amortyzacji I o pełnym zabezpie­
czeniu elektrycznym. Szybkóść jej 
będzie wynosiła 135 km na godzi­
nę. Ujrzymy ją jednak na torach 
dopiero w końcowej fazie planu 
5-letniego.

A TERAZ O WAGONACH

P
arowozy osobowe OL-49 
1 ciężkie towarowe —

TY-51 otrzymuję obecnie kotły 
epawane, a ni;- nitowane — co 
znacznie podniesie stopień ich 
wyporności. We wszystkich pa- 
ro\7Czach wprowadzone zostały 
tzw. suwaki Trofiniowa, aby 
zaś uniknąć kłopotów węglo­
wych, parowozy zostały •wypo­
sażone w ruszty wstrząsane i ^'eństwo podróżny 
popielniki samooczyszczające 
się, co znacznie zwiększa moż­
liwości używania gorszych ga­
tunków węgla w kolejnictwie.
W ciężkich parowozach towa­
rowych zastosowano mecha­
niczne podajniki węgla, które 
eliminują ciężką pracę pala

Specjaliści powiadają, że no­
woczesny wagon osobowy po­
winien: 1) zapewnić bezpie- 

m, 2) stwa-

M&iżeńs.wo z... miłości

) Ten superoszczędny kostium ką­
pielowy nader pomaga jego wła- 
Jcicielce w zawieraniu intratnych 
małżeństw. Nina Dyer niedawno j 
fozwiodła się z panem baronem 
Ton Thyssen, spokrewnionym bar- 
ińzo blisko ze znanym magnatem 
przemysłowym, Fritzem v. Thys- 
>en. Ślubnym, podarunkiem pana 
Thyssena były m. in. dwa luksu­
sowe samochody i kosztowności 
Wartości 120 tys. marek. „Wdowie 
Wiano** wyniosło „tylko** 12 mi 
Jlonów marek i luksusowo urzą­
dzony zamek we Francji. A zatem 
pa tzw. otarcie lez wystarczyło w 
gupeJności, zwłaszcza, że Nina Dyer 
fongiś była modelką) wyszła ostat­
nio za mąż za jednego z synów 
Jnultimiiionera Agi Khnana. Po- 
pieważ wprawę zdobywa się do- 
(piero z czasem, nie wątpimy, że 
/fcfkrótce znów usłyszymy o no- 
tP*ynł', intratnym małżeństwie pani 
iNmy...

WŁOCHY
okiem karykaturzysty

B. Wojanowicz, karykaturzysta jugosłowiań­
skiego dziennika ,'Dnevnik“, wybrał się w po­
dróż do Włoch. Nie wziął z sobą aparatu 
fotograficznego — obiektyw zastąpił włas­
nymi oczyma, a technikę 'fotograficzną —- 

techniką... piórkową.
Co z sobą przywiózł — przekazujemy na­
szym Czytelnikom w (do)wolnym wyborze i 

(do)wolnym przekładzie.

*i

przedwojennego zmniejszył się o 
około łP’.'«, pomimo to jest on 
ciągle jeszcze za duży. W związku 
s tym pozostaje również przesta­
rzały system hamulca w wago­
nach osobowych, nie pozwalający 
na bieg wagonów z szybkością 
100 km/godz. Obecnie Ministerstwo 
Komunikacji wypróbowuje nowy 
typ hamulca, który by umożliwiał 
wagonom rozwijanie większej 
szybkości.

Nie Jada nowością jest skonstruo 
wanie i wybudowanie prototypo­
wej małej serii (12 sztuk) wagonów 
samowyładowczych wredług po­
mysłu inżyniera Millera. Czy wa­
gony te będą w eksploatacji do­
godne — okażą przeprowadzone 
obecnie próby.

ROPA ZAMIAST PARY
Publiczną tajemnicę stanowi 

u nas fakt, że stopniowo sta­
ramy się w ruchu pasa­
żerskim zastąpić trakcję pa­
rową — trakcją spalino­
wą. I tutaj, oczywiście, nie o- 
bywa się bez przeszkód. 8O’/» 
posiadanych przez nas wago­
nów o silnikach spalinowych, 
to wagony budowy węgierskiej 
o mocy 320 KM, Mają one sto­
sunkowo duży ciężar własny 
oraz częściowo przestarzałą 
konstrukcję. Być może, iż w

Za jakieś kilkadziesiąt 
lat parowozy pójdą u nas 
do lamusa, a miejsce ich na 
kolejach zajmą lokomotywy 
elektryczne. Na razie jed­
nak parowóz musi nam je­
szcze służyć. Chociaż więc i 
w przyszłym roku zaprze- ż 
staniemy je całkowicie pro- ( 
dukować, to jednak praca ( 
nad ulepszeniem konstruk- ( 
cji parowozu trwa. (

cza przy obsłudze dużego ru-
‘Blcktryczny pociąg Warszawa — Mtu.
Gliwice (344 km> rozpoczął Już nor-/ w dziedzinie lokomotyw ełek- 
malny kurs. Jest to najdłuższa linia tryczuych przemysł nasz stawia do­

piero pierwsze kroki, toteż dotych­
czasowe wysiłki produkcji nie są 
tu zachwycające. Na przykład bu­
dowany u nas prototyp lokomo- . , , « i • • • , i » • » , ,
tywy elektrycznej coco ma za rza^ korzystne warunki podró- dużej mierze ten właśnie fakt 
•labę silniki l za małą szybkość żowania oraz 3) posiadać nie- skłonił Ministerstwo Komuni 
oraz nie posiada odpowiednich za- wielki ciężar własny i małe 
bezpleczeń elektrycznych. Dlatego opory bieglf. 
też najprawdopodobniej lokomo- Wagony polskiej produkcji 
tywy tego typu zostaną w5 korzy- wyłącznie konstrukcji Sta- 
stane jedynie do prowadzenia po- •»*
ciągów towarowych. Starszym bra 
tern lokomotywy CoCo ma być lo­
komotywa elektryczna BoBo o

caf zwiększonej mocy, udoskonalonej ulepszyć warunki podróżowania 
w wagonach polskiej budowy,

elektryczna w Polsce 1 wszyscy bar 
dzo się 7, niej cieszymy, choć spra­
wa wygląda nieco dziwnie: pociąg 
ten nosi szumną nazwę ekspressu, 
ale bynajmniej nie kursuje szybciej 
od pociągu pospiesznego — przy­
najmniej na razie. Miejsca są bar­
dzo wygodne (tylko 1 klasa), tyl­
ko że oprócz biletu trzeba wyku­
pić jeszcze miejscówkę. A więc, 
Jak dotąd, cała ta innowacja, pa­
trząc od strony pasażera, przypo­
mina elegancki sklep galluxowy,
a chyba nie < 
kim chodziło.

to przede 
Fot.

izyst-

Gdybyścle często słuchali włoskiego radia — przeko 
Dalibyście się, ile miejsca poświęca się w programie 
— reklamom. O reklamę w ogóle we Włoszech do­
słownie potyka się na każdym kroku. W Neapolu 
na przykład niektóre twierdzą, że dobra re­

klama jest połową sukcesu.

• Kto z nas jest bardziej 
fotogcnicznyl

POWRÓT Z WCZASÓW
On: Kochanie, bardzo się 

cieszę, że już wróciłaś. Chcę ci 
powiedzieć, że serwis diabli 
wzięli, w radio zalęgły się my­
szy, firanki się nieco spaliły, 
wanna pękła na pół i kot zjadł 
kanarka po czym zdechł — ale 
poza tym wszystko w domu w 
najlepszym porządku.,.

hacji do zdopingowania prze­
mysłu maszynowego, który w 
najbliższej przyszłości ma u 
nas rozpocząć własną produk­
cję wagonów o silnikach spali­
nowych. W planie 5-letnim bę­
dziemy ich mieli około 170 
sztuk, przy czym każdy z tych 
wagonów wyposażony zostanie 

Ministerstwo Komunikacji sto- w dwa silniki o łącznej mocy 
pniowo wprowadza siedzenia wy

lewej, a zatem dostatecznie \/y 
trzymała i zapewniające bez­
pieczeństwo podróżnym. Aby

ściełane w drugiej klasie, ulep­
sza konstrukcję w celu uzyska­
nia spokojniejszego biegu oraz 
wprowadza do ruchu lokalnego 
specjalne wagony o trzech wej­
ściach x każdej strony — umo­
żliwia to podróżnym szybkie 
wsiadanie i wysiadanie.

— Niestety, trzecie wymaganie 
nie zostało dotychczas zrealizowa­
ne. Chociaż ciężar własny naszych 
wagonów w stosunku do okresu

600 KM.
Stosunkowo opóźnieni jesteśmy

w. zakresie eksploatacji na kole­
jach lokomotyw spalinowych. O- 
becnie prototypy tych lokomotyw 
kończą swój egzamin przydatneści 
i — Jak zapewniają specjaliści w 
Ministerstwie Komunikacji — znaj 
dą na razie zastosowanie przy ma­
newrach stacyjnych. Czy będą one 
obsługiwały ruch pasażerski. Od­
powiedź na to pytanie musimy po­
zostawić przyszłości.

PEN
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Znakomita pieś­
niarka murzyńska 

EarthaKitt otrzymała o- 
statnio wezwanie do za­
płacenia 200 tys. dolarów 
odszkodowania. Zdemo­
lowała ona bowiem zna 
ny nowojorski lokal 
nocny „African Room", 
odmówiła zapłacenia ra 
chunku i do tego wszyst 
kiego naubliżała oso­
bom znajdującym się na 
sali.

Jak poda je Coun- 
cil of the Atomie 

Scientists Association 
eksperymenty z bronią
termojądrową doprowa­

dziły do zachorowania 
około 50 tys. osób na ra­
ka kości.

Frank Duffy, mło 
dy konduktor 

tramwajowy z Melbour­
ne, został zwolniony z 
pracy na skutek samo­
woli. Okazało się bo­
wiem, że pomysłowy 
młodzieniec pojechał po 
pracy do domu „wy­
pożyczonym" z remizy 
tramwajem. Zapytany 
dlaczego to uczynił, od­
parł: „Padał deszcz, a 
nie mogłem złapać żad­
nej taksówki",

Amerykanie po­
siadają dopraw­

dy niewyczerpane po­
mysły. Ostatnio np. w 
jednej z publicznych bu 
dek telefonicznych w 
Nowym Jorku zaczęła 
się powoli rozbierać 
piękna 1 młoda kobieta. 
Kiedy wokół ślicznotki 
zebrał się duży tłum, 
wywiesiła ona szyld: 
„Dalszy ciąg strip-tea- 
se‘u dziś wieczorem w 
kabarecie na Broadway
— Castift.

Wielu naszych 
czytelników na 

pewno lubi czytać po­
wieści w odcinkach. Nie 
wszyscy chyba jednak 
wiedzą, że najdłuższa po 
wieść odcinkowa druko­
wana była przed wojną 
w jednym z dzienników 
japońskich. Ciągnęła się 
ona przeszło 10 lat i o- 
bejmowała ponad 3700 
odcinków, aż wreszcie 
redaktor naczelny pole­
cił autorom uśmiercić 
paru głównych bohate­
rów', by w ten sposób po 
łożyć kres nie kończącej 
tlę powieści. o

Niejedno można też powiedzieć na temat ruchu 
drogowego. Na ulicach Rzymu wszechwładnie pa­
nują skutery. Jeździ się pojedynczo lub w towa­
rzystwie. W tym drugim przypadku przyjemność 
jest szczególna. Zwłaszcza dla., niewtajemniczo­

nych.

Młody Szwed, Denis Oesterlund wykazał się nie­
małą odwagą. Mianowicie skoczył do głębokiego 
kanału W... starym samochodzie. Była to próba, 
uczyniona celem doświadczeń w ratownictwie wy­
padków samochodowych. Próba powiodła się — 
zimna krew Denisa i umiejętności nurka, który 
„Już czekał” na niego w wodzie, uratowała śmiał­

ka przed zatonięciem.

w -

— „Minkę mam smutną, bo oto mój pantofelek 
«oś nie tego...” — mówi młoda, wschodząca do­
piero gwiazdka filmu włoskiego. Marisa Valente, 
Kto wie — może za kilka lat będziemy podziwiać

Ją na ekranie w rolach głównych?

I na zakończenie — Neapol. Rozrywek tu nie braki 
kluby gry, śpiew przy akompaniamencie gitary, 
czytanie prasy — wszystko pod gołym niebem. 
A propos prasy — mieszkańcy niektórych dzielnic 
mają szczególne zasługi w propagowaniu prasy. 
Korzyść zresztą podwójna, bo 1 w nocy nie wleja 

przez szpary...
Całość — Jak widzimy — utrzymana w stylu neo- 
reallzmu włoskiego. Uważni Czytelnicy znajdą na­

wet strłp-tease w miniaturze...

Tak, to nasz stary znajomy z „Przekroju”, prof. 
Filutek we własnej osobie. Jak wiadomo, wysko- 
czyi on z „Przekroju” r.a wizytę do filmu, gdzie 
czuje się widocznie jak najlepiej. Dowodem tego 
Jest przygotowywany obecnie film pt. „Zryw na 
spływ”, w którym w roli pierwszego spiywka uj­

rzymy właśnie prof. Filutka.



CO NOWEGO W „LOCIE
W” dniu Święta Lotnictwa tłumy ludzi 

będą podziwiały z zadartymi w nie­
bo głowami budzące „dreszczyk” emocji 
wyczyny lotników — akrobatów. Wraz z 
niezapomnianymi wrażeniami częściej niż 
kiedy indziej nawiedzają nas myśli i py­
tania: . a co z lotnictwem pasażerskim?
Kiedy wreszcie będzJemy mogli latać w 
wygodnych, nowoczesnych samolotach?

Ostatnio PLL „Lot” — jak już informo­
waliśmy — zakupił w Belgii, na zasadzie 
kredytu długoterminowego, trzy samoloty 
typu Convair 240, z których każdy będzie 
zabierał 40 pasażerów. Convairy przezna­
czone są do komunikacji zagranicznej.

W najbliższym czasie zakupimy w NRD 
sześć nowych maszyn IŁ-14 (każda zmie­
ści 24 pasażerów). W celu zmodyfikowania 
wnętrza oraz zwiększenia ilości miejsc pa­
sażerskich wysłaliśmy do NRD na prze­
róbkę dwa czternastoosobowe IŁ-14. Przej­
ściowy brak tych samolotów zmusił PLL 
„Lot” do zawieszenia o dwa miesiące 
wcześniej dwu linii nieczynnych zwykle 
w sezonie zimowo-jesiennym: Gdańsk — 
Łódź — Katowice i Poznań — Lódz — 
Kraków.

Troską „Lotu” o zwiększenie taboru idzie 
w parze z rozbudową i unowocześnieniem 
lotnisk. Na lotnisku Warszawa-Okęcie za­
instalowano ulepszone urządzenia radiolo­
kacyjne „do przebijania chmur” oraz świa­
tła podejścia, przy pomocy których pilot 
może ustalić dokładny kierunek osi sa­
molotu. Już niebawem podobne urządzenia 
otrzymają lotniska w Rzeszowie i Krako­
wie. Dążymy bowiem do tego, aby lotni­
ska nasze mogły przyjmować samoloty bez 
względu na pogodę, o każdej porze dnia 
i nocy.

Poprawiło się także zaopatrzenie lot­
nisk w artykuły żywnościowe, przeznaczo­
ne dla pasażerów. Centralny Zarząd Kole-

jowych Zakładów Gastronomicznych, w 
którego gestii Jeżą sprawy zaopatrzenia sa­
molotów uzyskał od Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego przydział towarów I gatun­
ku oraz znaczne zwiększenie puli delika­
tesowej. Są jednak trudności z dostar­
czeniem tych towarów na lotnisko, zwła­
szcza w godzinach porannych, wobec cze­
go zdarza się często, że np. pasażerowie, 
odlatujący do Paryża samolotem o godz. 
6.5ó otrzymują czerstwe pieczywo.

CZ KZG obiecuje zwiększenie taboru 
transportowego. Posiłki podczas lotu na 
naszych liniach podaje się na zimno, jest 
wszakże nadzieja, że zainstalujemy na sa­
molotach małe kuchenki lub specjalne ter­
mosy. Chociaż klasa turystyczna w samo­
lotach „Lotu” jest jeszcze stosunkowo 
skromnie wyposażona, coraz więcej pasa­
żerów korzysta z linii krajowych i zagra-r 
nicznych „Lotu”. W roku ubiegłym było 
około 190 tysięcy pasażerów’, w tym ro-ku 
cyfra ich wzrośnie do ponad 211 tys.

* * *

Skoro mówimy o „Locie”, nie można po­
minąć nazwisk ludzi z obsługi naziemnej 
i powietrznej, którzy sumiennością i do­
kładnością wr pracy zasłużyli sobie na 
wielki szacunek i uznanie. Oto oni: Marian 
Witkowski, I pilot, który lata od ośmiu 
lat, Tadeusz Studencki — II pilot, wielo­
letni instruktor pilotażu. Do tej kategorii 
ludzi należy także Stefania Wiegman, 24- 
letnia stewardessa, zawsze uśmiechnięta 
i uprzejma. Markę wybitnych fachowców 
w PLL „Locie” zyskali: Karol Topolski, 
który od 9 lat, jako brygadzista dokonuje 
remontu silników’ oraz Władysław Gołąb, 
starszy majster w obsłudze kontrolno- 
technicznej samolotów, pracujący na tym 
stanowisku od 12 lat.

Z. LENARTOWICZ

Akcja pomiarów 
antropometrycznych 
na ukończeniu

WROCŁAW (PAP)
Z początkiem września br. 

ekipy antropologów przystąpi­
ły do ostatnich badań prowa­
dzonych w ramach wielkiej ak 
cji antropometrycznej, zapo­
czątkowanej w 1955 r. Ostat­
ni etap prac obejmie pomiary 
ok. 3 tys. dzieci obojga płci w 
wieku od dwóch tygodni do sze 
ściu lat, znajdujących się w 
państwowych domach dziecka. 
Badania będą przeprowadzone 
m. in- w Krakowie, Katowi­
cach, Lodzi i Warszawie.

W tor. przeprowadzono już po­
miary ok. 9 tys. dziecj miejskich, 
wychowanych w warunkach do­
mowych, a w ub. roku ok. 12 tys. 
dzieci wiejskich. Badania te ma­
ją ogromne znaczenie dla medy­
cyny polskiej, gdyż na ich pod­
stawie zostaną opracowane normy } 
rozwoju dziecka w Polsce.

Akcja pomiarów antropometrycz i 
nych objęła już ogółem ponad 88 . 
tys. osób obojga płci, różnych grup i 
wieku, zawodów i środowisk, za- ; 
mieszkałych na terenie całego 
kraju. Dane uzyskane z tych ba­
dań stanowią niezwykle cenny 
materiał dla opracowań nauko­
wych, Niemniej poważne jest zna­
czenie tych badań dla celów prali 
tycznych. Daleko posunięte są już 
prace nad wykorzystaniem wyni­
ków badań w przemyśle odzieżo­
wym.

3 lata wiezienia
za nakłanianie
Sąd Powiatowy dla m. Poznania 

za przestępstwo z art. 212 KK ska­
zał wczoraj 4-5-letnią Stefanię Kon- 
tanowicz (zam. w Poznaniu przy 
ul. Różanej 5 m. 12), na 3 lata wię­
zienia i 500 zł grzywny.

Oskarżona, która nigdzie nie pra 
eowała w okresie od lipca ub. roku 
do marca br. „działała" w „Wielko

Oto scena z nowego filmu z Char- 
lie Chaplinem pt. „Król w Nowym 

Jorku”.
Fot. — CAF

do prostytucji
polance", gdzie dała się poznać ja 
ko nietoezinteresowna opiekunka 
początkujących prostytutek. M. in. 
ułatwiała ona uprawianie nierządu 
liczącym poniżej 21 lat dziewczy­
nom Janinie R. i Grażynie S., pro­
wadząc je wraz z mężczyznami do 
specjalnie wynajętego pokoju, a 
następnie dzieląc się z nimi uzy­
skanymi z prostytucji pieniędzmi,

Stwierdzono również, że Fontano 
wicz nakłaniała do uprawiania nie 
rządu Elżbietę K. i Danutę S. Mó­
wiła im, aby rzuciły pracę gdyż 
;ako prostytutki więcej zarobią.

Jeden ze świadków — Janina 
r. — powiedziała Sądowi, że oskar 
żona wtajemniczyła ją w tajniki 
prostytucji, twierdząc jednocześ­
nie, że nierząd to łatwe źródło za­
robku. (ł)

Nowy
układ zbiorowy 
w przemyśle cukrowniczym

WARSZAWA (PAP)
6 bra. podpisano w Warsza­

wie nowy zbiorowy układ pra­
cy dla pracowników przemy­
słu cukrowniczego. Z układu 
tego będzie korzystało 27 tys. 
pracowników stałych.

Nowy układ realizuje wiele 
postulatów wysuwanych przez 
załogi i przewiduje korzystne 
dla cukrowników zmiany wa­
runków ich pracy.

Podpisany układ zbiorowy 
obowiązuje od dnia 1 paź­
dziernika br.

Pracownicy poszukiwani
1 rewidenta, 3 starszych księgowych, 3 kierow­
ników gospodarstw i 3 magazynierów zatrudni 
natychmiast Zespół PGR w Lotyniu koło Szcze­
cinka, woj. Koszalin. Reflektujemy jedynie na 
siły kwalifikowane. K5393
Kwalifikowanych ślusarzy narzędziowców 
przyjmie Wyrób Galanterii Metalowej w Poz­
naniu, Ratajczaka 14. K5407
16 murarzy, zduna, 3 instalatorów wodn.-kan.
1 gaz. oraz każdą ilość robotników niek walifikowa
nych do budownictwa zatrudni zaraz Przedsię­
biorstwo Budownictwa Terenowego w Poznaniu, 
ul. Zwierzyniecka 15. Zamiejscowi otrzymają 
bezpłatne zakwaterowanie. K5405
Uczni piekarskich przyjmą zaraz Poznańskie 
Zakłady Przemysłu Piekarniczego, Poznań, ul. 
Grunwaldzka 55, barak 19, Dział Kadr. K5419
2 kwalifikowanych piekarzy zatrudnią Poznań­
skie Zakłady Spożywcze P. T, Poznań, Walki 
Młodych 19a- K5438

Praca
Gosposia z referencjami 
potrzebna na probostwo 
w miasteczku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28117g.
Krawcową na kostiumy, 
płaszcze przyjmę. Poznań, 
Szamarzewskiego 11 m. 8, 
Brykczyński. 2614 6g
Pomoc domowa z referen­
cjami dochodząca na 7 
godzin z znajomością go­
towania potrzebna zaraz. 
Poznań, Dąbrowskiego 120
m. 6.___ ________ 26147-
Woźnicę do koni z utrzy­
maniem zaraz przyjmę. 
Ogrodnictwo B. Kaczma­
rek, Luboń, k. Poznania, 
uł. Dworcowa 17. 26153g
Gosposia samodzielna z 
dobrym gotowaniem, zdro 
wa, potrzebna zaraz na 
bardzo dobrych warun­
kach. Poznań, tel. 46-31.
___________  ___  26208?
Młodszy robotnik (po woj­
sku) do lekkiej pracy przy 
produkcji na stałe po­
trzebny. Zgłoszenia: Poz­
nań, Kościuszki 82 m. 3.

26233?
Technik dentysty czn y
przyjmie wszelkie prace 
nowoczesnej techniki den. 
tystycznej, specjalność 
stał, również z prowincji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
25974g.

Dnia 5 września 1957 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św„ moja najdroższa 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat A, sp.

z Kupszów

Helena Hubner
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnią 8 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążeni 

262t9g córka, zięć i wnuczki

Dnia 6 września 1957 r. zmarł

Steian Sierżant
długoletni pracownik Wydziału finansowego
Prczvdium Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Poznaniu
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i wspoł- 
iracownika. .
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 września 1957 r. 

i godz. 16 na cmentarzu na Junikowie. 
lada Miejscowa Zw Zaw. Prac. Państw, i Społ.

Komitet Zakładowy PZPR
Prezydium Wojewódzkiej Rady. Narodowej 

w Poznaniu Ki)431

Gosposia do domu leka­
rza potrzebna. Poznań, 
Łąkowa 4a m. 8, teł. 49-26.

________ ___ 26203g
Czeladnika obuwniczego 
spiesznie poszukuję. Poz­
nań, Kanałowa 17. 2624lg
Pomocnik ogrodniczy o- 
raz chłopak do konia po­
trzebni. Celler, Ogrodni­
ctwo, Poznań-Zabikowo.

__ ____ 262682’
Pomoc domowa na stałe, 
samodzielna potrzebna, 
dobre warunki. Zgłoszenia 
Poznań, Śniadeckich 19 m. 
9, tylko od godz. 19—21.

Monterów elektryków o- 
raz uczni przyjmę: Stan- 
kowski. Poznań, ul. Sar­
macka 2._______ 26990g
Chłopiec uczciwy do drob­
nych prac i posyłek po­
trzebny. Poznań, Siemi­
radzkiego 3a m. 4. 26071g
Pomoc domowa uczciwa 
potrzebna zaraz. Poznań, 
Siemiradzkiego 3 m. 4.

26062?
Uczeń potrzebny. Stolar­
nia, Poznań, Nowowiej­
skiego 21.   25980?
Kwalifikowana wycho­
wawczyni względnie inte­
ligentna panienka do 
dzieci w wieku przed­
szkolnym na dobrych wa­
runkach z poleceniami 
potrzebna zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26012g.

Rolnik fachowiec uczciwy 
sumienny, samotny po­
trzebny zaraz. Warunki 
według umowy. Zgłosze­
nia: Pułków. Lipińs’’-
Stare Bojanowo, pow. Ko­
ścian. 26179g
Pomoc domowa na mie­
sięczny wyjazd do Zako­
panego natychmiast po­
trzebna. Zgłoszenia: Poz­
nań, Sadowa 32, tel. 836-1 1.

2so

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 rn. 7. 25210g
Kursy pisania na maszy­
nach i kursy biurowości 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, Cheł­
mońskiego 7 — tel. 653-1! 
Zamiejscowi słuchacze ko 
rzystają ze zniżek kolejo­
wych szkolnych. 26261?

Kupno
Kupię przyczepy od 3—5 
ton, mogą być bez ogu­
mienia. Poznań, teł. 637-68.

26172?
Maszynę do szycia chociaż 
starszy system kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
26175g._______  _____
Lisy platynowe, srebrne 
kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 26216g, ___ _____
Silnik elektryczny 0,5 kW 
oraz 1,5 kW kupię. Poznań, 
telefon 17-86. 26238g
Garaż składany z blachy 
kupię. Poznań. Zamkowa 
6 m. 7, tel. 86-56. 26998”
Maszyny do szycia chociaż 
niekomoletne kupię. Poz­
nań. Żurawia 15/17 —
sklep.__________ ____26036? j
Betoniarkę, lorki, podkła­
dy wszelkie urządzen!a 
betoniarskie kunie. Poz­
nań, Szelągowska 39. m. 2

'*

Sprzed aż

Samochód osobowy „A-
dler Junior” w bardzo do­
brym stanie sprzedam. Po 
znań, Zupańskiego 15 m. 8

________25746?
Maszynę do szycia sprze­
dam. Poznań. Nowowiej­
skiego 27 m. 5. 26181?
Wózki dziecięce. różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedają.
Brzozowska. Poznań. Czer 
wonej Armii 10. 25201?

Dnia 6. IX. 1957 r. zmarł nagle przeżywszy 
lat 78, mój ukochany mąż, nasz ojciec, śp.

Wojciech Sroczyński
Pogrzeb odbędzie się we Wronkach w ponie­

działek. dnia 9. IX. 1957 o godz. 17.
Pogrążona w głębokim żalu 

żona z córką i synami
Wronki, Sieraków, Poznań.

26260?

. A

Dnia 6 września 1957 r. po ciężkich cierpie­
niach zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami 
św„ nasza najukochańsza matka, babunia i te­
ściowa. przeżywszy lat 74, śp.

z Rajów

Apolonia Silska
wdowa po restauratorze

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 10 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

O czym zawiadamiają w smutku nieutuleni
córki, synowie, zięć i wnuki

Poznań, Śniadeckich 11 m. 11. 26243g

Traktor „Deutz” KM z j 
lebiodą na starter sprze- • 
dam. Wiadomość: Jan 
Gtadon, Bukowiec, p-ta 
Bydgoszcz. K5349
Sprzedam powóz-karetę w 
bardzo dobrym stanie. 
Krakowski, Grodzisk
Włkp., Kąkolewska 5 (o- 
grodnik). ' 25739g
Sprzedam nowy motocykl 
marki „lż” 350 ccm, Kra­
wiec, Poznań, Garbary 53.

______ .________ _ 26135?
Motocykl „CZ” 175 ccm 
w dobrym stanie sprze­
dam. Poznań-Junikowo, 
ul. Grotkówska 12. 26155g
Motocykl BMW 200 ccm w
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Warszawska 137.

26156?
Motocykl „Mińsk” 125 ccm 
na teleskopach, nowy oka 
zyjnie sprzedam. Poznań, 
Inżynierską 3 m, 8, 261 '
Wytwórnia Galanterii, Po­
znań, Mickiewicza 11. po­
leca: suknie, bluzki, spód­
nice. 26209?
Maszynę do szycia „Sin­
ger”. krawiecką, rotacyj­
ną sprzedam. Poznań-So- 
lacz, Wielkopolska 7 m. 3.

___________ ________ 26217?
Pianino sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr
26221g.________________
Sprzedani samochód cięża­
rowy marki „Ford” po ka­
pitalnym remoncie. Igna­
cy Stachowiak. Luboń k. 
Poznania, ul. Sobieskiego 
46. 26229g
Piec i grzejniki do cen­
tralnego ogrzewania sprze 
dam. Poznań. Kazimierza 
Wielkiego 14 m. 3. 26230?
Aparat gazowy do palenia 
kawy na 25 kg, bufet- 
regał restauracyjny sprze­
dam. Poznań, tel. 634-17,
______________ 26231s
Motocykl 500 ccm z przy- 
czepką. na kardan. górno- 
zaworówy, na teleskopach, 
w dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Marchlew­
skiego 54 m. 7. 26234?
Pianino markotne, witry­
nę do pokoju stołowego, 
ubranie męskie granato­
we nowe, rozmiar 52, 
sprzedam. Poznań, Lodo­
wa 1 m. 6. 25832?
Okazja! Sprzedam moto­
cykl „Mińsk” 125 ccm jak 
nowy. Poznań. Garbarv 2
ni. 5. __ 25635g
Sprzedam nowe formy 
belki i pustaka DMS, nad- 
proża ,,L” bloku mura- 
nowskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 26078?.

Samochód osobowy BMW 
326 w idealnym sta­
nie sprzedam. Poznań, 
Poznańska 37 . 25866g
Sprzedam samochód ba­
gażowy 750 marki „Stoe- 
ver” na dobrym ogumie­
niu. Wiadomość: Poznań, 
teł. 517-06, od godz. 16—18.

25859
Zamienię samochód ,.Sini­
ca” na Wartburg lub Mo­
skwicz za dopłatą. Poz­
nań, św. Michała lla m. 20. 
teł. 830-31. _ 26068?
Sprzedam po kapital­
nym remoncie samochód 
osobowy „Adler Junior”, 
nowe ogumienie, zapaso­
wy, silnik do remontu. In­
formacje: Poznań, tel.
642-84, od godz. 16—18.

____    2606ns
krowę dobrą dójkę sprze­
dam. Solarek, Poznań, 
Droga Dębińska 9. 26056g
Motocykl NŚU 200 ccm 
sprzedam. St. Komin, Poz­
nań, Dąbrowskiego 87.

____  _ _ _25963?
Wapno palone w bryłach 
X gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
26285g.
Osie do wozu konnego, 
ekscenter 15 ton, spawar­
kę transformatorową i 
przyczepkę motocyklową 
sprzedam. Wałkowiak, Po­
znań. 23 Lutego 41/43, Ar­
chiwum, w podwórzu.

2600'’?
Lokale

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką — samodziel 
ne, słoneczne, I plr., na 
podobne — dzielnica obo­
jętna. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 da 26173?._ __
Duży pokój z przynależ- 
nościami zamienię na su­
terenowe, wejściem z fron 
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla
25187g. ________ _________
Zamienię trzypokojowe, 
komfortowe w Toruniu 
lub Gorzowie, na podob­
ne w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dia 26207g.
Poszukuje pokoju dla stu­
dentki. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego
3 dl a ?6226g.______ ______ _
Mieszkanie samodzielne, 
XI ptr„ 2 duże pokoje z 
kuchnią, łazienką, central 
nym ogrzewaniem, telefo­
nem, przy Starym Rynku, 
zamienię na 3—3*/s-poko- 
jowe blisko centrum. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
26097?.__________________
Zamienię pokój 53 m2 sa­
modzielny. komfortowy, 
w śródmieściu na mieszka 
nie samodzielne. Warun­
ki bardzo korzystne. Pe­
ryferie wykluczone. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 25331g.__
Zamienię reprezentacyj­
ne mieszkanie w Gnieźnie 
przv głównej ulicy. 2 po­
koje z kuchnią, przedpo­
kojem. na mieszkanie w 
Poznaniu lub okolicy, 
oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26972?.

W dniu 6 września 1957 r„ zmarł w wieku 
lat 70, po ciężkich cierpieniach opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

Stanisław Borkowski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 10 bm., o godz 

10,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O czym zawiadamia strapiona 

żona z rodziną
Poznań, Kosińskiego 10.

Szukam mieszkania kom­
fortowego w Poznaniu 2—3 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką, ewentualnie do re­
montu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 26016g.

Nieruchomości
Sprzedam l’/:-morgow;j 
parcelę pod budowę, 5 mi 
nut od stacji kolejowej. 
Kosowa,. Jerzykowo, sta- 
cja Biskupice. 26120?
Uwaga hodowcy! Polecam 
pierwszorzędny obiekt na 
hodowlę 3 ha ogrodu owo­
cowego. szlachetne drze­
wa owocowe, przy stacji 
kolejowej i mieście po­
wiatowym (rzeźnia), świa­
tło. 30 km od Poznania, 
nowe zabudowania wolne, 
cena 150.000 zł, Krawiec, 
Poznań. Garbary 53. 26132? 
Okazja! Sprzedam 8 hek­
tarów ziemi buraczanej w 
tym 2 ha dobrej łąki po­
łożenie pierwszorzędne 
tuż przy stacji kolejowej 
i mieście, światło elek­
tryczne, cena 150.000 zł, 
Krawiec, Poznań, Garba-
ry 53. _________ 26133?
Parcelę budowlaną przy 
trolejbusie i stacji kole­
jowej (Poznań) 23.000 zł. 
spiesznie sprzeda. Kra­
wiec, Poznań, Garbary 53.

26134?
Parcelę 1000 ms uzbrojo­
ną (ul. Wiosenna) 110.000 
zl, 900 m2 (Winogrady, do­
jazd tramwajem) 55.000 zł 
wiele innych sprzeda: No­
wak, Poznań, Czerwonej 
Armii 26,_________26160?
Willkę z wolnym mieszka­
niem, jednomorgowym o- 
grodem (przedmieście Po­
znania) 200.000 zł. Domek 
Jednorodzinny przy Poz­
naniu, ogrodem 80.000 zł. 
Domek jednorodzinny 4 
morgi ogrodowej ziemi 
(przedmieście Poznania) 
130.000 zł sprzeda: Nowak. 
Poznań. Czerwonej Armii
26. . _ ____26X61”
Kupię 'lt willi (domu 2- 
rodzinnego) z wolnym 
mieszkaniem, 2 pokoje z 
kuchnią, łazienką — sa­
modzielne. Posiadam 2-po- 
kojowe mieszkanie z kuch 
nią łazienką — na zamia­
nę. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
26174?.____________
Spiesznie poszukuję kup­
na domku, willi z wol­
nym mieszkaniem. Część 
mogę uregulować parcelą 
w Poznaniu (dowolna bu­
dowa) reszta gotówką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
26227?. _ _____
Willę dwurodzinną z wol­
nym 4>/!-pokojowym mie­
szkaniem za Operą sprze­
dam. Goroński, Poznań, 
Świerczewskiego 11.

_________________ 26188?
Wille, parcele, kamienice, 
gospodarstwa — wielki 
wybór poleca — poszuku­
je dia poważnych reflek- 
tantów Metełski. Poznań, 
Czerwonej Armii 23.

26915?
Kamienice, wille, domki, 
parcele w każdej dzielni­
cy w wielkim wyborze po­
lecam — poszukuję. Go­
roński. Poznań, Świer­
czewskiego 11. 26189?

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
Ogarfiy, z siedzibą w Strzelcach Krajeńskich

woj. Zielona Góra

ogłssza przetarg
na budowę piekarni mechanicznej. Kompletna 
dokumentacja do wglądu na miejscu w Gminnej 
Spółdzielni Strzelce Krajeńskie. Materiału budo­

wlanego dostarcza wykonawca
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we i spółdzielcze do dnia 15 września br. Otwar­
cie ofert nastąpi w dniu 16 września 1957 r. 
o godz. 14. Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

K5361

Parcelę od właściciela w 
Poznaniu kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 259J0g.
Sprzedam okazyjnie (dziel 
nica Łazarz, Zakręt 5) — 
*/* nieruchomości stan i- 
dealny wraz z ’/« ogrodu 
300 m2 (5 pokoi, komfort, 
centralne ogrzewanie). 
Wiadomości: Bielsko. Par­
tyzantów 42 — Łaciak. 
_____________________ 25846?
Kupię spiesznie willę jed­
norodzinną (również spół­
dzielczą) w cenie do 500.000 
zł, względnie parcelę pod 
willę jednorodzinną. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26058g. ____
Parcelę 1000 ms, bardzo 
dobra ziemia, piękne po­
łożenie, niedaleko trolej­
busu, od 10.000 xł poleca: 
Krzesiński, Poznań, Swier 
czewskiego 1. 26057g
Willę na Solaczu sprze­
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Informacje: Poznań, 
Kazimierza Wielkiego 14 
m, 3.____________ 26055?
Dom nowowy budowany 
6-ubikacji z ogrodem, cały 
wolny 180.000 zł sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26040?.
Kupię parcelę pod budo­
wę domku 1-rodzinnego 
lub bliźniaczego na tere­
nie Poznania. Oferty z po­
daniem ceny i opisu (uz­
brojenia) Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
26025g.____________________
Willi 3—4-pokojowej z wy­
godami. obszarem od 1000 
ms w obrębie Poznania 
do 460.000 poszukuję. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 
25983g,___________
Parcela 1610 m2 oparka- 
niona, woda, zelektryfiko­
wana, altana, 100 drzew 
owocowych, nadająca się 
na wszelkie hodowle i 
przemysł Poznań-Górczyn. 
również parcela 1100 ms 
nieoparkaniona — dobra 
ziemia przy ul. Karmiń- 
skiego, Szosie Okrężnej — 
Winiary sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 259R8g.

Lekarskie
Dr med. J. Sluzar, specja­
lista chorób wewnętrz­
nych i chorób płuc — 
przyjmuje codziennie od 
godz. 10—12 oraz wp wtór 
ki, czwartki, soboty od 
godz. 14—16. Poznań, 27 
Grudnia U m. 7, tel. 49-92

23560?
Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
powrócił. Poznań. Dąbrów 
skiego 4, drugie piętro.
__________________ 24793g
Dr med. Franciszek Bed­
narek, specjalista chorób 
wewn. Poznań, uł. Młyń­
ska 2, tel. 37—97. powróci? 
z urlopu i przyjmuje co­
dziennie od 17—19, 26’7n '

3.000 zł nagrody!
Przed 3 miesiącami 

zaginął w Ostrowie
wilk jednoroczny, 

duży, czarny grzbiet, 
brązowo - podpalany, 
brązowe cętki nad o- 
czami; wabi się Nero. 
Odprowadzić pod adre 
sem: Helena Roszak, 
Ostrów, Dąbrowskiego 
3a lub do MO. 25637g

Dr Radajewski, specjali­
sta chorób płucnych i cho 
roby wewnętrzne, własny 
gabinet rentgenologiczny, 
wznowił przyjęcia od 
godz. 14—16. Poznań. Ko­
ściuszki 76 m. 7. 26108g

Zguby
5 bm. w tramwaju nr 12 
zostawiono teczkę z pod­
ręcznikami szkolnymi — 
IV klasa. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot. Tom 
czak, Poznań, Głogowska 
54, rn. 7. 26148g

Różne
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga- 
jowa 4 m. 6a. 26l27g
Uwaga! Większą ilość ko­
szul i krawatów w stanie 
gotowym do sprzedaży 
wykonuję z powierzonego 
materiału. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26213g.
Polecamy: koszule męskie, 
krawaty, bluzeczki dam­
skie, spódnice oraz wiele 
innych artykułów do dal­
szej odprzedaży. Wytwór­
nia Bielizny, Poznań. Żu­
rawia 4 — skład przy Ryn 
ku Jeżyckim. 26214g
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 m. 14.

___________
Posiadam 70.006 zł gotów­
ki. Oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
25867g,
Posiadam koncesję! zegar 
na taksówkę. Oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25865g.
Suknie, bluzki wełniane, 
jedwabne haftuje maszy­
nowo. Spódnice szkolne, 
kloszowe, proste i z pro­
stego rozkłoszowane. pli­
suje. Paski, guziki obcią­
gam, Mereżkę. okretkę 
wykonuje: „Hafta”, Poz­
nań, Stary Rynek 58. 
I piętro. 26638?

Matrymonialne
Dla Polaków z zagranicy 
poszukuje towarzyszek ży­
cia. „Przyszłość”. Poznań. 
Garbary 41. Pisać: Poznań 
1, skrytka pocztowa 426.

25179?

Szczęśliwie kojarzy, dy­
skretnie pozna'je pary mał 
żeńskie „Przyszłość”. Po­
znań. Garbary 41. 25553?

Tłriik: Zakłady Grafic.me !m. M Kasprzaka 
w Poznaniu. K-!»
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/mniszy KOMI(K)S
PRZEDSIĘBIORSTWO
KRAWIECKO-KUSNIEKSKIE

W modzie żadnych szoków nie 
będzie. Dotychczasowa linia się u- 
trzymuje. Kolory też, oczywiście 
— pastelowe. Nadeszły już nowe 
żurnałe paryskie, wiedeńskie i 
niemieckie na rok 1358.

Z ciekawością oczekujemy tra­
dycyjnego jesiennego pokazu mo­
dy w kawiarni W—Z, w którym 
weźmie także udział Dom Mody 
„Ewa” z Warszawy.

„DELIKATESY”
Z jesiennych specjałów... na ra­

zie nic nowego.

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
NAUKOWE—
...wypuściło ostatnio na rynek ta­
kie ciekawe pozycje, jak: bogato 
Ilustrowana 74 rys. broszura M. 
Nowińskiego „Dzieje upraw i roś­
lin uprawnych”, nowy zeszyt IX 
tomu „Prawa Historycznego”, 
książka M. Struszynskiego „Ana­
liza ilościowa i techniczna”, „Hi­
storia architektury Tenesansu wło­
skiego” — prof. Kazimierza na­
towskiego oraz szereg innych.

„LAS”
Pod znakiem jesieni trwają w 

Państwowej Centrali Leśnych Pro­
duktów Niedrzewnych przygoto­
wania do wysyłki 20-tonowej partii 
kurek niesortowanych na eksport 
do NRF, a także 6 ton I gat. i tyleż 
II gat. do Szwajcarii. Rozpoczyna 
Się sezon borowika, a w końcu 
września nastąpi zbiór zielonki.

Poza tym w przygotowaniu na 
eksport znajduje się partia dzi­
czyzny: jelenie, dziki, sarny. Nieco 
później wysyłać się będzie kuro­
patwy i zające.

Goścmny wysłęp
w Operze

11 września br. o godzinie 19 wy­
stąpi gościnnie w Operze poznań 
skiej Pafik Atakiszijew, solista 
Opery w Baku. Artysta wykona 
partię Geralda w operze L. Deli- 
bes*a , Lakmć”. Partnerami gościa 
będą: A. Chocieszyńska, K. Czar­
necka, J. Myszkowska, K. Pakul­
ska, D. Seremak, J. Bieńkowski, 
Wł. Chomiak, J. Katm, A. Łuka­
sik, A. Majak, B. Ratajczak, B. 
Seremak.

Dyrygent: Władysław Słowiński, 
inscenizacja i reżyseria: Antoni 
Majak, dekoracje i kostiumy: Sta­
nisław Jarocki, balet układu Je­
rzego Gogóła.

Wrzesień
S Imieniny:
9

niedziela Marti
poniedział. Piotra

Teatry
OPERA — g. 19 „Śpiąca królew­

na” f». Czajkowskiego; POLSKI — 
g, 19 „Dziewczyna z dzbanem”* 
NOWY — g. 19 „Nina” — Andre 
Roussin (komedia); OPERETKA — 
g. 19 „Krysia Leśniczanka”; MAR­
CINEK — g. 11 i 14 „Janek Wędrow 
niczek”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12, 14, 16, 18, 

20 „Urlop w Wenecji” (ang.-ame- 
rykański, 14 1.); BAŁTYK — g. 
10,30, 13, 15.30, 18 i 20.30 „Odrodze­
ni” (franc.-meks., 18 1.); MUZA 
— g. 9.30, 11.30, 13 „Dym w lesie” 
(radź., 7 L), g. 15, 17,30, 20 „Sobór 
w Konstancy” (czeski, 14 1.); RIAL 
TO — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 „Dam­
ski krawiec” (franc., 16 1.); WAR­
TA — g. 10, 11, 12, 13 „Jaś i Mał­
gosia”, g. 14, 16, 18, 21 „Awantura 
o dziecko” (franc., 16 1.), g. 20 
..Noc i mgła” (franc.); OSIEDLE 
(Dębiec) — g. 15.30, 18, 20.30 „Pan 
kapitan i jego bohater” (NRF, 18 
1.); DOM KULTURY MO — g. 17 
„Prawo ulicy” (franc., 18 1.); LET­
NIE (ul. Święcickiego) — g. 15, 
17 i 19. „Eskapada” (ang.. 12 1.); 
TARGOWE — g. 11,17 i 19.30 „Fer­
nand Cowbo&r” (franc. 14 L); GRUN 
WALD (al. Reymonta) — g. 20,30 
„Raj kapitana” (ang., 16 1.); WY­
POCZYNEK (Sołacz) — g. 20.30 
„Ulica ubogich kochanków” 
(włoski, 16 1.); SPORTOWE (Rol­
na — boisko) — g. 20 „Alarm w 
górach” (rum., 12 1.); HUTNIK (An 
toninek) — g. 15, 17, 19 „Czarowni­
ca” (franc. 14 1.); g. 13 „Tajemnicze 
odkrycie”, (radź. 7 1.); PIAST Sta- 
rołęka) — g. 13 „Ożywione kukieł­
ki” (bajki czeskie); g. 15, 17, 19 — 
„Warszawska syrena” (polski 7 I.J; 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15.30, 17.30, 19.30 „Tajna drukar­
nia” ( jug. 14 1.); FOTOPLASTf- 
KON — g. 9—21 „Chile — Boliwia”.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
8.06 — przegląd prasy, 8.30 — pro 

gram dożynkowy i transm. ze Sta­
dionu Dziesięciolecia w W-wie,

Nr 214 — Str. 6

Prasa, nie ma racji. Nie 
jest znów tak źle w skle 

pach uspołecznionych. Moje 
optymistyczne doświadczenie 

1 pochodzi w dodatku z branży 
pozostającej pod najsilniej­
szym obstrzałem, tj. komiso­
wej.

A było tak.
Dowiedziałem się, że ra­

dzieckie komplety — wieczne 
pióro i automatyczny ołówek 
— są nie tylko niedrogie, ale 
również dobre i trwale w u- 
życiu. Po dłuższych poszuki­
waniach znalazłem przypad­
kiem to, czego szukałem, w 
sklepie komisowym na Jeży­
cach. Kupiłem bez namysłu i... 
to właśnie było złe. Że bez 
namysłu. Bo w domu okazało 
się, iż pióro — aczkolwiek 
doskonałe w pisaniu i ślicznie 
wyglądające — jest zbyt małe! 
Był to bowiem komplet dam­
ski. a ja jestem jak najbar­
dziej mężczyzną, o dłoni jak 
się patrzy.

Na drugi dzień rano, nie­
fortunny nabywca, zjawiłem 
się ze swoim pudełeczkiem w 
sklepie komisowym MHD przy 
Parku Kasprzaka. Kulturalny, 
młody pan w pięknie skrojo-

Przed obchodem
40-ieeia Rewolucji Październikowej
Zarząd Główny TPP-R zer­

wał z dotychczasową formą 
jednorazowej doraźnej akcji 
Miesiąca Pogłębiania Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej uwa­
żając, że problematyka przy­
jaźni ze Związkiem Radziec­
kim jest aktualna stale. TPP-R 
nie chce mieć monopolu na 
organizowanie imprez związa­
nych z naszą przyjaźnią z są­
siadem wschodnim i dlatego 
plan obchodu 40 rocznicy 
Rewolucji Październikowej u- 
kłada niezależnie, choć w po­
rozumieniu z innymi organiza­
cjami i instytucjami jak np. 
Wydział Oświaty i Wydział 
Kultury WRN i MRN, Liga 
Kobiet, LP2 itp.

Zarząd Wojewódzki TPP-R 
zorganizował w dniach 6 i 7 
bm. seminarium dla aktywu z 
Poznania i powiatu, zaprasza-

11 — koncert życzeń, 12.15 — echa 
VI Festiwalu Młodz. i Stud. w 
Moskwie, 12.54 — program dnia, 
14 — z cyklu „Niezapomniane
stronice”, 14.30 — nowe nagrania 
— aud. słow.-muz., 15 — dla dzie­
ci starszych, 16.05 — tyg. przegląd 
wydarzeń międzynar., 16.20 — aktu 
alności z myszką, 17 — muz. ta­
neczna, 17.30 — na fali humoru i 
satyry, 18 — muz. taneczna, 19 — 
szlak mojego ojca, 21 — wyniki 
ciągn. Pozn. Gry Liczb. „Kozioł­
ki”, 21.01 — humor i satyra ka­
baretu „Awangarda”, 21.30 — Maty 
siakowie, 22 — ogólnopolskie wiad. 
sportowe, 22.30 — lokalne wiad. 
sport.,

Wiadomości: «, 7, 8, 16, 20, 23.50.

Telewizja
G. 18 — program dla dzieci — 

widowisko kukiełkowe „Parysa- 
da“, 19.20 — telewizyjna kronika 
filmowa, 19.35 — film fab. prod. 
franc. pt. „Zakazane zabawy” (od 
16 lat).

Dyżury pełnią:
PAŃSTWOWY SZPITAL KLI­

NICZNY IM. ŚWIĘCICKIEGO 
al. Przybyszewskiego 49 (chirur.- 
intema), Chirurgia Dziecięca (do 
34 lat) — WOJE W. SZPITAL 
DZIECIĘCY. APTEKI: Dzier­
żyńskiego 107, Głogowska 146, O- 
stroroga 6, Mickiewicza 22, Armii 
Czerwonej 25, Główna 53; PORAD-
NIA PRZECIWALKOHOLOWA
(al. Marcinkowskiego 21) czynna w 
dni powszednie od g. 8—20.

Aa marginesie
Ostatnio milicja „nakryła” handlarza biletami 

do kina. Znaleziono przy nim 44 bilety.

A loco? Pamiątkową kolekcja?

nym garniturze, podszedł do 
mnie grzecznie, choć bez en­
tuzjazmu.

— Rosyjskie? — . po przy­
stojnej twarzy handlowca 
przebiegł grymas rozczaro­
wania. — Podaż większa od 
popytu. Szkoda zachodu.

Powiedziawszy to, elegancki 
pan zajął się oglądaniem swo­
ich paznokci, istotnie wypie­
lęgnowanych jak najstaran­
niej.

—• Ale przecież nigdzie ich 
nie ma. I u pana nie widzę 
takich kompletów.

— Cóż z tego? — odparł fi­
lozoficznie dystyngowany 
sprzedawca. — Niech pan za­
niesie tam. gdzie pan kupił.

— Na Jeżyce? A po cóż mam 
tak daleko jeździć i tracić 
czas, kiedy mieszkam tuż 
obok,

W tym momencie, za ladą 
ukazał się drugi pan, jeszcze 
bardziej — o ile to możliwe — 
wytworny. Oko cieszył zwła­
szcza rzadki krawat.

— Ile pan dał? Aha, jest 
cena: 220 zł. Nie, w żaden spo­
sób nie osiągnie pan tej su­
my, — rzekł zwracając mi 
uprzejmym ruchem etui.

jąc na prelegentów prof. dr. 
Wł. Markiewicza j prof. dr- Ta 
deusza Szczurkiewicza.

Pierwszy prelegent omówił 
międzynarodowe znaczenie 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej i przedstawił polska 
rację stanu w’ naszych stosun­
kach z ZSRR i w układzie za- 
godnień ogólnoświatowych, a 
prof. Szczurkiewicz przedsta­
wił w sposób chronologiczny 
proces zmian, jakie zaszły w 
ZSRR po XX Żjeździe w dzie­
dzinie demokratyzacji i decen 
tralizacji. Ponieważ Zarząd 
Wojewódzki TPP-R wydaje 
swój miesięczny „Biuletyn” 
dobrze byłoby, aby materiał z 
referatu prelegenta w nim sie 
ukazał.

W drugim dniu obrad omó­
wiono przygotowania poznań­
skiego TPP-R dó obchodu 40- 
lecia Rewolucji Październiko­
wej, (fh)

Co z Krajowymi 
Targami?

Jak już donosiliśmy, zapa­
dła decyzja, aby Poznań dwa 
razy w roku — w marcu i 
wrześniu — był siedzibą Kra­
jowych Targów Poznańskich. 
Dotychczas jednak Dyrekcja 
MTP, która ma być organiza­
torem tych Targów, nie może 
nas poinformować, kiedy od­
będą się pierwsze inaugura­
cyjne Targi Krajowe.

Dyrektor MTP Fr. Stefań­
ski powiedział, że jeżeli Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrzne­
go jeszcze w ciągu września 
br. podejmie ostateczną i ofi­
cjalną decyzję o zorganizowa­
niu imprezy, można ją będzie 
przygotować na marzec 1958 r. 
W razie opóźnienia decyzji 
MHW, pierwsze Targi odbyły­
by się dopiero jesienią. (f)

Akademia Lecha
Z okazji „Dnia Kolejarza” KKS 

Lech w Poznaniu organizuje w 
dniu 9 bm. o godzinie 18 akademię 
w sali ZZK przy ulicy Marchlew­
skiego 142. Podczas akademii wrę­
czone zostaną zawodnikom i zasłu­
żonym działaczom odznaczenia.

Obydwaj panowie zza lady 
uśmiechnęli się do siebie bar­
dzo smutnie t z. wielkim 
wdziękiem jęli rozchodzić się 
ku dwom odległym kątom 
sklepu. Oburzyłem się. Zaczą­
łem coś fam mówić, że „tu 
się ludzi zniechęca do sprze­
daży zamiast zachęcać”, że 
„półki puste, towaru w skle­
pie jak na fekarstwo, a ob­
sługa nie chce przyjmować 
przedmiotów za ich normal­
ną cenę” itp. głupstwa, które 
mówią zawsze niesprawiedli­
wi klienci, kiedy tracą swoje 
słabe z reguły nerwy. Trzeba 
przyznać, że obydwaj panowie 
z ogromną godnością potrak­
towali mój pożałowania godny 
wybryk. Ich jedyną odpowie­
dzią było pełne niczym nie­
zmąconej pogody — wyrozu­
miałe milczenie.

Dopiero na ulicy ochłoną­
łem i pojąłem, jak bardzo by­
łem niesprawiedliwy. Jeśli 
przy tak żenująco skąpej ilo­
ści towarów w ich sklepie — 
rozumowałem na zimno — ci 
wytworni panowie potrafią sie 
tak rządnie gospodarzyć i 
grzecznie zachowywać, jak o 
tym świadczy ich nienaganny 
wygląd oraz maniery — to 
przecież jest to argument z a 
ich kwalifikacjami, a nie prze­
ciw. Nie przesadzajmy więc z 
tą weryfikacją’. A już zwła­
szcza skończmy z nie ustają­
cymi atakami na sklepy komi­
sowe.

Pozostaję pełen skruchy, tą 
drogą przepraszający miłych 
panów za chwilę niezasłużonej 
goryczy

JASKI
P. S. Przepraszam też za 

braki w formie powyższych 
wyjaśnień, piszę jednak tym 
małym piórem, które gubię 
w dłoni.

SPORT
Juniorzy
nie zachwycili

Zorganizowany na otwarcie se­
zonu eliminacyjny turniej bokser­
ski juniorów przed meczem z re- 

ipr. Berlina nie może napawać zbyt 
inim entuzjazmem na przyszłość, 
i Nasza młodzież pięściarska poka- 
izała w wielu wypadkach duże 
i braki techniczne i niejednokrotnie 
jodnosiło się wrażenie, że opano- 
■wanie bicia lewym prostym (szcze 
igóinie u najlżejszych) jest nie lada 
•umiejętnością. Podczas pierwszego 
• dnia walk na ringu widzieliśmy 
' kilku ubiegłorocznych mistrzów 
(województwa. Niestety, mozć poza 
(Koniecznym żaden z nich nie wal­
czył na normalnym poziomie, 

i „PiórkoWiec” Kląskała (Astra 
tKrot.) w porównaniu z rokiem 
(ubiegłym stracił wiele na szybko­
ści i technice, dużo przyjmuje i 
‘niepotrzebnie stawia wszystko na 
(swój silny cios, który zresztą pod- 
iczas walki z Waikowiakiem (Polo- 
•nia L.) wyszedł mu w III starciu i 
(Kląskała wygrał przez tko. Wyda- 
(je się jednak, że w watce z do- 
ibrym Guzendą zwycięstwo mu łat- 
jwo nie przyjdzie. „Na stojąco” wal 
tczył również Manelski II (Warta), 
(który był wolny i niepotrzebnie 
(inkasował dużo silnych ciosów od 
(surowego Mieszczaka (Włókno Gnie 
jzno).
( Najciekawszymi walkami pierw- 
Iszego dnia turnieju były pojedyn­
ki Koniecznego (Watta) z Twór- 
ikiewiczem (Włókniarz Kalisz) ża- 
) kończone punktowym zwycię­
stwem warciarza oraz K. Groclio- 
i wiaka (Polonia L.) z Guzendą (Bu­
dowlani) zakończone niespodzie­
wanym zwycięstwem poznaniaka.

Oto pozostałe wyniki walk (zwy­
cięscy wytłuszczonym drukiem): 

iwaga-musza: Urbaniak (Polonia L.) 
I— Gruszczyński (Budowlani P.) 
[Gierczyk (Bud) — Sałewski (Kołe- 
Ijafz Piła), kogucia: Witczak (Zjedn. 
(Września) — Widziński (Włókno — 
(Gniezno); piórkowa: Guzendą
((AZS) — K. Golik (Polonia L.) —•
K. O. I st. Stawowy (Zjedn. Wrz.)

1 - Wachowiak (Bud.); Iekkopół- 
iśrednia: Szymankiewicz (Polonia
L. ) — Bernat (Polonia P.) Manel­
ski II (Warta) — Mieszczak (Włók 
no) Golik Ł. (Polonia L.) — Łu­
kaszewski (LZS Poznań) (przez 
podd. w III st.) pólśrednia:Boro-

(Warta) — Szymański (Po- 
L.). (OL)

wiak
lonia

Lech przegrywa 
w Warszawie

j Niewiele brakowało a dobrze fi- 
jniszujący w końcówce ligowej po- 
{znański Lech uratowałby w War- 
(szawie jeden tak cenny dla niego 
'punkt. Poznaniakom zabrakło jed 
nak przysłowiowego — lutu szczę- 

iścia i prźegrali z Legią 1:2 (0:0). 
(Obydwie bramki dla Legii zdobył 
Brychezy a punkt dla Lecha uzy­
skał Skubei. / i

W kolizji z prawem
W sklepie „MHD — Obuwie” 

przy ulicy Wrocławskiej 20 wykry­
to manco w wysokości 63 766 zł. 
Już w I fazie śledztwa stwierdzo­
no, że kierowniczka sklepu, Zofia 
Kamińska (zamieszkała przy Jugo­
słowiańskiej 2), fałszowała arku­
sze spisowe. 10 sierpnia br. do ra­
portu kasowego dołączyła ona fik­
cyjny dowód „przesunięcia” towa­
ru (wartość 67 tys. zł) na inny 
sklep. Wobec Kamińskłej Proku­
ratura dla m. Poznania zastoso­
wała areszt tymczasowy.

Triumf polskiej lekkoatletyki
(Dokończenie ze str. 1)

na 200 metrów. W ten sposób stra­
ciliśmy możliwość zdobycia pun­
któw w jednej i drugiej konkuren 
cji. Matyjek i Kaźmierski drogo 
sprzedawali skórę, lecz na óstat- 
nich 266' metrach zostali zabloko­
wani przez Itawsona i Johnsona, 
co zresztą publiczność niesłusznie 
przyjęła gwizdami. Dublet angiel­
ski w tej konkurencji był właści­
wie bezapelacyjny. Na 4x406 stanął 
na starcie Kaźmierski, mając za 
sobą bieg na 860 metrów. To stało 
się właśnie przyczyną naszej po­
rażki w tej konkurencji. Zawodnik 
ten osłabł na finiszu i stracił za­
robione przez Macha na pierwszej 
zmianie cztery metry. Końcowa 
pogoń Makomaskiego nie dała re­
zultatu punktowego, choc w efek­
cie, mimo osłabienia drużyny, 
przyniosła rekordowy czas.

Obecnie kilka słów trzeba po­
święcić wschodzącej gwiaździe dłu­
gich dystansów — Anglikowi 
Knightowi. Nie chodzi tu już o 
znakomity czas 29:06,4, który jest 
nowym rekordem W. Brytanii, 
lecz łatwość, z jaką go osiągnął. 
Nikt nie naciskał go do takiego 
wyniku. Co prawda przez pierwsze 
trzy kilometry' próbow ał Ożóg trzy 
mać się szczupłego, długonogiego 
biegacza brytyjskiego, lecz na me­
cie różnica urosła do 300 metrów. 
Polacy próbowali zagrywać tak­
tycznie, lecz Knight rozstrzygnął 
walkę poprzez tempo, a na ostat­
nim okrążeniu zademonstrował do 
tego jeszcze finisz godny Pirie’ego 
lub Chatcwaya. Na pewno jeszcze o 
tym płowowłosym biegaczu wiele 
usłyszymy. Chromik Ożóg po 
zorientowaniu się, że nie stać ich 
na zwycięstwo nad Knightem, po­
biegli na punkty i osiągnęli nie 
kompromitujący czas 30:01,2.

Tak więc, po rekordowym rzu­
cie i wspaniałej serii Piątkow­
skiego (53,34,54, 67,52,54) zawierają­
cej nowy rekord Polski, zaw ody się 
zakończyły. Z zaspokojoną dumą 
lekkoatletyczną mogliśmy wrócić 
do domu.

j. 1.
WYNIKI TECHNICZNE

KOBIETY:
Bieg 200 m: l) Paul (A)—24,4 sek.

2) Janiszewska <P) — 24.8 sek,,
3) Duddridge (A) — 24,9 sek., 4) Je- 
sionowska (P) — 25.5. sek.

Bieg 800 m: l) Leather (A) —
2.10,6 min., 2) Perkins (A) 2.11,1 
min., 3) Snopówna (P) 2.11,3 min.,
4) Gabor (P) — 2.14,0 min.

Skok w dal: l) Krzesińska (P) 
S.07 m. 2) Chojnacka (P) — 5.91 nv
3) Persinghetti (A) 5.84 m, 4) Hop­
kins (A) — 5.78 rn.

Rzut dyskiem: 1) Dmowska (P) 
— 46.61 m, 2) Sobocińska (P) —
4643 m, 3) Nieedham (A) — 40.03 
m.i '■ L

Rzut oszczepem: 1) Figwerówma 
<P) — '51.17 m, 2) Platt (A) — 43.55 
m, 3) Ziobrówna (P) — 43.54 m.

MĘŻCZYŹNI:,/

Bieg 400 m ppł.: l) Farell (A) — 
51,9 sek., 2) Metcalf (A) — 52,3 
sek., 3) Janiak (P) — 53,1 sek,
4) Orywał (P) — 53.6.

B4eg 200 m: 1) Sęgai (A) — 21.6

To zdjęcie nie jest ani a
Włoch, ani z Grecji. Przedsta­
wia ono fragment nowego ko­
ścioła OO. Dominikanów przy 
al. Stalingradzkiej. Budynek 
jest kopią kościoła rzymskie­
go. Zakończenie budowy prze­
widziane za pięć lat.

Foto — Laskowski

Znaleziono
Dnia 5 września wieczorem 

w klatce schodowej przy uł. 
Głogowskiej 72 znaleziono oku 
lary. Odebrać można w red. 
„Głosu", ul. Grunwaldzka 19. 
pok. 61.

sek., 2) Swatowski (P) — 21-6
sek., 3) Schepton (A) — 21,7 sek.,
5) Foik (P) — 21,8 sek.

Kula: 1) Rowe (A) — 16,71 m. 
ż) Sosgórnik (P) — 16.33 m, J)
Kwiatkowski (P) — 16,22 m.

Bieg 800 m: 1) Rawson (A) --
148.7 min., 2) Johnson (A) — 1.48 9 
min., 3) Kaźmierski (P) — 1.49,3 
min., 4) Matyjek (P) — 1.50.1 min.

Trójskok: l) Malcherczyk (P) — 
13.71 m, 2) Schmidt (P) — 15,14 m. 
3) Brilten (A) — 14.74 m.

Bieg 3000 m z przeszkodami: !•) 
Disley (A) — 8.57,2, 2) Ziółkowski 
(P) — 9.05,6, 3) Schirley (P) — 
5.12,6, 4) Chomiczewski (P) — 9:48.4.

Bieg 10000 m: 1) Knight (A) —
— 29,06,4 min. 2) Ożóg (P) — 30.01,2 
min., 3) Chromik (P) — 30.01,2.

Rzut dyskiem: 1) Piątkowski (P)
— 54.67 rn (rekord Polski), 2) Wa­
chowski (P) — 51.62 m, 3) Lindsay 
(A) — 50.70 m. 6

Bieg sztafetowy 4X400 m: 1) An­
glia — 3.08,6 min., 2) Polska 3.08.7 
min. (rekord Polski).

Wynik ogólny: w konkurencji 
kobiet- 57:49 dla Anglii a w kon­
kurencji mężczyzn 111:101 dla Pol­
ski.

NIEDZIELA
Godz. 9.30 — Warta — Start Gniez­

no; mecz hokeja na trawie o 
mistrzostwo juniorów na boi­
sku przy ulicy Maratońskiej.

Godz. 1J.00 — Dalszy ciąg bokser­
skiego turnieju juniorów w ha­
li MTP nr 14.

— Warta — Lech Poznań; mecz 
hokeja na trawie o mistrzostwo 
l ligi na boisku przy ulicy Ma­
ratońskiej.

— Olimpia- Poznań — Dyskóbolia 
Grodzisk; mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo III ligi, na sta­
dionie w Golęcinie

— Lech Ib Poznań — Prosną Ka­
lisz; mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo lii ligi na boisku tre­
ningowym na Dębcu.

— Adtnira Poznań — I^egia Po­
znali; ipecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy A na boisku 
przy al. Reymonta.

Godzi. 11.30 — Polonia Poznań — 
Kolejarz Kępno; mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo III ligi 
na Sródce.

Godz. lł.00 — Poznań — Bydgoszcz; 
mecz szachowy na 12 szachow ­
nicach w Garnizonowym Klu­
bie Oficerskim, ul. Niezłom­
nych 1.

Godz. 15.00 — Poznań — Kraków; 
j mecz piłki nożnej juniorów o 

puchar PZPN na Stadionie im.
22 Lipca.

— Olimpia II — Kaliski KS; mecz 
piłki nożnej o mistrzzistwo kl. A
na stadionie w Golęcinie.

— San Poznań — Polonia Środa; 
mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo klasy A na boisku przy 
al. Reymonta.

Godz. 17.00 — Warta — Sparta Lu­
bań; mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo II ligi na Stadionie 
im. 22 Lipca.


